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Kraków 16 listopada.
Sprawa rejencyi księcia Carignana jeszcze
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dot^d niezupełnie wyświecona. Monitor ubo­
lewa nad owem postanowieniem Zgromadzeń 
narodowych we W łoszech środkowych, lecz 
nie mówi wyraźnie że rejeneya przez Sar­
dynię odrzucony została, z czego wnoszą, 
że rz$d francuski nie miał jeszcze pewności, 
bo inaczćj nie byłby ubolewał, ale chwalił 
politykę gabinetu turyńskiego i tem samem 

wzmocnił. Dziwi nas raczej, ie  powo­
dem ubolewania M onitora jest przesadzanie 
przyszłych wyroków kongresu, a nie po pro­
stu oświadczenie, ie  Piemont niema prawa 
przyjąć rejencyi w Legacyach, tak jak L e- 
gacye nie maj% prawa j$ ofiarować. To by­
łoby siln$ podstawy dla Monitora, gdy tym­
czasem ta na jakiej się opiera jest nader 
wę,tłi|, i pojmujemy że W łochy nierozumiej^, 
w czemby rejeneya miała sprzeciwiać się 
kongresowi, skoro kongres niema nałożyć 
im sił$  swych wyrokow. Po zawotowaniu 
annexyi, kwestya rejencyi jest prawie obo­
jętna co do W łoch środkowych. Inaczej co 
do Piemontu, tu rejeneya jest interwencyę, 
i dla tego Monitor powinien był mówić o 
Piemoncie a nie o W łoszech środkowych, 
jeżeli chciał aby g łos jego , był przeważny.

Również nie widzimy wielkiej różnicy mię­
dzy oddaniem rejencyi p. Buoncompagm a 
przyjęciem jej przez księcia Carignana. Nie 
chodzi tu o osobę, ale o to w czyjem imie­
niu sprawowana rejeneya. Niechby Bonoma 
°ddała rejencyę p. Fariniemu lub Garibal- 
d e m u ,  jak doradzają dzienniki angielskie, 
byłby to tylko jeden fakt rewolucyjny wię­
cej. Ale jeżeli Piemont dozw ala przyjęć re- 
gencyę, to rzecz inna. Wtedy wszystko je­
dno kto rejentem, zawsze rzęd turyóski wstę­
puje w kolej rewolucyjny i staje na czele
bezprawia. , . .

Co więcćj, interweniuje rzęd piemoncki 
przyjmujęć rejencyę. Gdyby bowiem me sz o 
o tę interwencyę którę widocznie \  y 
środkowe a zw łaszcza Bononia chcę s P*j°” 
wadzić, to wtedy obranoby rejentem p- a - 
riniego, który już trzy dyktatury łęczy wswo- 
jńj osobie. Prawda, że pomimo tego me zdo­
ła ł  on jak należy ukarać morderstwa A n- 
witego w Parmie. Ale czyż inny jaki rejent 
więcej siły  mieć będzie, jeżeli tym rejen­
tem nie będzie król Wiktor Emanuel? Pe" 
wnie że nie, i dla tego też utrzymuję, że 
obrano rejentem Carignana. Nie idzie o^Ca­
rignana ale o wojsko piemonckie, któreby 
wtedy stanęło w obronie rewolucyi. Zawsze 
więc okazuje się jaśniej, że cała sprawa o 
rejencyę jest sprawę stronnictwa rewolucyj­

nego. używajęcego Sardynii do swoich celów, 
i starajęcego się skompromitować rzęd tu- 
ryński tak dalece, aby zmuszony był w da­
nym razie prowadzić raczej wojnę, aniżeli 
opuścić sprawę Legacyi i przyłożyć się ener­
gicznie do tryumfu prawa i sprawiedliwości.
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Z drugiego końoa W is ło k i  12 listop. 
Pomiędzy zapowiedzianemu ostatnim razem lista­

mi mojemi, zaszła znów przydłuższa pauza, winno 
temu poczęśoi gospodarstwo, poczęśoi polowanie, 
co mimowolnie oa książki i pióra ciągnie człeka 
jak wilka do lasu. Ale kiedy już mowa o gospo­
darstwie i polowaniu, to list dzisiejszy chyba obu 
tym rzeczom poświęcę, zostawiając inne przedmio­
ty na późniój. — Gospodarstwo u nas dzisiaj w o- 
góle jesto sterowanie wśród burzy nadwerężonym 
okrętem. Fala bije po fali, trzeszczą maszty, rwą 
się liny, woda wali wszystkiemi dziurami — a ster­
nik stroskany biega od kąta do kąta i ztledwo 
zdoła utkać jednę, gdy droga mu się otwiera — 
a zbuntowana załoga zamiast wspólnie brać się 
do dzieła, z założonemi na krzyż rękoma, z szy­
derczym uśmiechem patrzy na próżną pracę ster­
nika. Myli się grubo, kto sądzi, ii  teraz mniejsze 
gospodarstwo większe w stosunku przynosi ko­
rzyści. Bo gdy krawiec obszerną przykrawa delią, 
to przecież czy stąd ozy z owąd choć na rękawi­
ce mu się wykroi, ale nie zyska i na obwinięoie 
pało* ten, oo k u sy  w ykro i spencer. P rz y  większój 
przestrzeni, przy rozmaitych źródłach dochodów, 
przecież łatwićj okroi się ooś choćby z odpadków 
pozostałych od wydatków na administraoyę i po­
datki ; przy malera gospodarstwie wydatki zabiorą 
ozęść znaoztą, podatki pochłoną resztę, i kończy 
się na tóm, ie  jeżeli na dużóm Maciek zrobił, Ma­
ciek zjadł, to na małćm Maciek zrobił, ale nie zjadł 
bo nie miał co. A przecież ten Maciek jakkolwiek 
nie żyje aby jadł, musi jeść aby żył. Nie przeczę, 
iż gdyby cała forsa, cały fundus imtructtis dużego 
gospodarstwa dał się zastósować do małego, na­
tenczas robota poszłaby jak z płatka, ależ trudno 
z armatą polowsć na wróble, bo przy tóm metyl- 
ko sam Maoiek, ale Maćkowa żona i Maćkowe 
dzieci i Maćkowe woły i Maćkowe osły musiałyby 
zginąć z głodu. Siły powinny stósować się do 
machiny, jeżeli zr*tóm trudno jest wielką machinę 
poruszyć wielkiemi sitami, to niemniój trudno ma­
łą poruszyć małemi. Owe zachwalane lilipuokie 
gospodarstwa dobre mogą być chyba dla tyoh, 
°o żadnych potrzeb nie mają, jak np. chłopi i ko­
loniści; albo dla tych, co msjąc inne źródła do 
ohodów, gospodarstwem chcą się bawić tylko — 
*»waze będzie to zabawka dosyć^ kosztowna. 
Wprawdzie wybór tu częstokroć nie od nas zsle- 
ży: bo kto został grzybem, musi leśó w kosz, ależ 
kto nie zgrzybiał jerzoze fizycznie oni moralnie, 
temu nie zdrowo włazić w kosz ciasny. Lepiój 
już prawdziwie, zdjąwszy pychę z serca, pójść 
w służbę do jakiego uczoiwego a bogatszego bra­
ta szlachcica, jak kręoićsię bez pożytku w kółko
w tym oiasnym deptatku z którego opróM zawro­
tu głowy, nic wydeptać się nie ds. Ucierpi tu 
wprawdzie duma svlacheoka, ucierpi uczucie nie­
podległości osobistój, ale czyż obie te prerogaty­
wy nie są oręstohrrć tylko złudzeniem? Uzyż nie

uwłacza np. dumie szlacheokiój, kiedy niemożna 
dotrzymać słowa, opłscić długi, uniknąć zgrai na­
padających lichwiarzy i wierzycieli? Czyż nie u- 
włacta dumie szlacheokiój, gdy przyjdzie uoiekać 
się tu do rozmaitych sztuczek, wykrętów, adwo­
kackich wybiegów, podrabiania dokumentów ęrze- 
lewających zagrożony majątek na żony, dzieci itp. 
Czyż nie uwłacza dumie szlacheokiój,  ̂gdy nako- 
nieo wszystkie te struny pękną, i jaki Abraham, 
Markus lub Icek zamknąwszy szlacucioa wraz z ca­
łą dumą do kozy, schowa od niój klucz do bru­
dnego swego łapserdaka? Co do niepodległości 
osobistój, lepiój podobno podlegać jednemu, niż 
wszystkim owym wierzycielom1 > żydom, adwoka­
tom i rozmaitym prześladowcom od ̂  rana do no- 
cy ścigającym podupadłego szlachcica jak dzi­
kiego zwierza.

Nie powiem ja wcale, aby położenie człowieka 
niepodległego idącego w służbę do kogoś często­
kroć rodem, charakterem i rozumem niższego, było 
świetne i nader zazdrości godne. Ależ dzisiąj już 
nie trudno i o takich, oo umieją rozróżnić stosu­
nek służby, owego zespolenia (asooyacyi) praoy 
z kapitałem, od niewolniozego, hytrego, na swoją 
korzyść padło obracanego służalstwa. Iluż to na­
reszcie braoi naszych za granicą z dobróm wy- 
ohowaniem, paóskióm urodzeniem i nawyczkami 
pańskiemi jęło się pracy po warsztatach i praco­
wniach gburowatych częstokroć dorobkowiczów, 
gdzie nawet ojczystą mową pożalić nie było się 
komu. Jeżeli ubóstwo nieznośnóm jest w własnym 
kraju, o ileż przykrzejszóm jest ono w obozyźnie 

Największą przyczyną upadku mniejszych czy 
większych gospodarstw naszych jest dzisiaj brak 
sił dostatecznych, przez co gospodarstwa albo u- 
padają zupełn ie , albo  w b rak u  k re d y tu  uczciw ego 
sztuoznemi podtrzymywane środkami,' wegetują na 
pozór bujnie, ale przedsiębiorca brnie coraz głę- 
biój w lichwę, dopóki to wielkiemi dozami zaży­
wane piżmo nie zniszczy do szczętu słabego or­
ganizmu. Dołączywszy do tego przyczyny, o któ­
rych mówić tu nie jest miejsce, skończy się na 
tóm, iż ooraz więcój przybywać będzie owego 
proletaryatu szlacheckiego, nad którym chyba ten 
czuwać będzie, oo żywi ptaszęta w polu i zwie­
rzęta w lasach.

Co do polowania to w jasielskim wnajopłakaó- 
szym znajduje się stanie. Gdy w innych obwodach 
od lat kilku polowania gminne bywają wydzierża­
wiane, tu jakkolwiek w tym samym kraju i pod 
temi samemi prawami nikt nie wie o tem— polu- 
e sobie kto chce i gdzie mu się podoba, każdy 
chłop byle mu się zachoisło otrzymać Waffenpass, 
trąbi, goni, śoiga, strzela latem i zimą jak żywnie 
mu się podoba. chodowaniu zwierzyny o po­
rządku w myślistwie, o możnośai z czasem cią­
gnienia z tój g*łę*i iutraty, nikt nie ma wyo­
brażenia. Od czasów śp. Nemroda nie zaprowa­
dzono w myśliwstwie żadnój poprawy, oprócz chy­
ba jednego używania prochu do strzelania. Po 
dworach i dworkach pełno myśliwyoh a wszystko 
z pieskami gończemi, gotowych od rana do nocy 
uganiać za jednym zającem po łanach i górach, a 
w końou powróoić do domu z niczem. Nie ma 
dworku gdzieby, jeżeli nie sam pan, to przynaj- 
mniój jego kucharz, młynarz, karbownik lub lokaj 
nie prowadził myiliwstwa. Pooieszne są te figury 
przypominające mi moje dziecinne lata, kiedy to i 
w T a r n o w s k im  na ten staroświecki sposób myśliw- 
stwo prowadzono.

Tu jakiś kucharz co dla pośpiechu przypaliwszy 
pieczeń, niedogotowawszy rosołu ze świecąoą bro­
dą od niedolizanego rądla, w brudnój zatłuszczo- 
nój czapce na bakier, z trąbą na plecach, na któ- 
rój trąbić nie umie, z strzelbą pojedynczą sznur- 
riem powiązaną na ramieniu, tam leśay w po ata- 
nym kożuchu w borsuczój torbie z przenikliwym 
wzrokiem, którym chciałby wskróś przejrzeć ka­
mienną skałę byle wypatrzyć nędzBego szaraka 
w kapuście, tam znów jakiś karbownik, połowy, lo- 
caj, organista, słowem całe pospolite ruszenie I je­

żeli jeszcze gdtio jakiś plącze się tu nieszczęśliwy 
zajączek, to winien on Bwcje życie temu tylko, że 
większa część tych zawołanych myśliwych strzelać 
nie umie, a większa część psów tyoh gończych me 
warte naboju prochu. Otóż jest stan jasielskiego 
myślistwa! aprzeoież myśliwstwo jest jednym z źró­
deł bogactwa krajowego. Gdy Czechy od Galicyi 
mniejsze i nie tak w lasy obfitujące co rok zwie­
rzyny blisko za milion reńskioh produkują, u nas 
nie ozyni ona ani tynfika, jest nawet pewien ro­
dzaj przesądu przeciwko dochodom z polowania.

Marzymy to o pszczelnictwie, to o jedwabni- 
otwjo, chcielibyśmy nie ledwo, aby pchły i pająki 
przyniosły nam intratę, a nie pomyślimy o tem 
co już gdzieindziój wypróbowane, mogłoby łąozyć 
korzyści z przyjemnaścią.

Lepiój zdaje nii się byłoby sprzedać kilkaset 
sztuk zwierzyny, jak kilkaset sztuk drzewa z lasu. 
Jeżeli w niektórych miejscach spust stawów czym 
dochód znaczny, dla czegóż nie mogłoby i polo­
wanie przynieść korzyści. Przedewszystkiem po- 
trzebaby atoli, aby rząd utrzymał w całój mocy 
przepisy o polowaniu w całój monarchii obowią­
zujące. W ypuszczan ie  p rzez  licytscye polowań 
gm innych śoisłe przestrzeganie tak zwanych Kaub- 
szutzów , nie udzielan ie W»ffanp*ssów tym co nie 
są do polowania uprawnieni, e to są środki od 
rządu zależne. Zaprowadzenie porządku w porarh 
polowania, ile możnośoi zarzucenie psów gończych, 
ścisły nadzór nad owemi kucharzami, lokajami itd. 
o to są środki od nas zależne, które wkrótce do­
prowadziłyby i w tój okolicy myślistwo do stopnia 
na jakim ju ż  ono poniekąd w innych obwodach 
stanęło, gdzie nie rzadko na jednem polowaniu 
kilkadziesiąt i więcój sztuk zwierzyny zabić mo­
żna.

P & ry i 12 listopada. 
Wczorajszy Monitor doniósł urzędownie, że tra­

ktaty w Zurich zoBtały podpisane i że Francya i 
Austrya zgodziły się na zaproponowanie kongre­
su, mającego obmyśleć stałe uspokojenie Włoch. 
Tenże sam Monitor ogłosił okólnik przesłany przez 
hr. Walewskiego do francuskich ajentów dyplo­
matycznych, z okazyi podpisanych trakt.tów. O- 
kólnik ten jest niezmiernie ważnym, trafiającym 
w potrzeby Włoch, i po jego ogłoszeniu wszelkie 
rozumowania są już próżne. Opinia życzliwie go 
przyjęła, bo spostrzegła w nim pobtykę dobrze 
pojętą, prowadzoną oględnie, a mężnie. Dzisiej­
szy Monxtor zganił urzędownie księstwa włoskie, 
że ofiarowały rejencyę ks. Carignan. Obawy o 
przyjęciu tój rejencyi upadły. Odebrawszy szcze­
re uwagi od Franoyi w tym względzie i groźbę 
wyprowadzenia wojsk francuskich z Lombardyi, 
król piemoncki odmówił ks. Carignan pozwolenia 
przyjęcia rejencyi. Indćpendance zapewniła dono­
sząc, że rejeneya księcia Carignan zjawiła s’ę 
z wiedzą Francyi. Francya nie mogła na nią ze-
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TYGODNIK WARSZAWSKI.

Obchód łzyllerowski — Stuletnia ceremonia chowania Kości — 
Dzienniki — Tragedya— Publicaność i jój gust — Kalen­
darze— Stan powietrza.

Co najbardziói zajęło Warszawian w oiągu u- 
płynionego tygodnia, to bezwątpieni* obchód Btu- 
Istniój rocznioy urodzin niemieckiego poety Szyl- 
lera. Przygotowane bilety 1500 rozprzedano tak, 
że do dnia przedstawienia wydanego na ten ob- 
ohód, to jest we czwartek, lOgo b. m. ju t nie było 
ani jednego w kassie. S*lę redutową gdzie odby­
wała się muzykalno-deklamaoyjna zabawa, uwień­
czono w girlandy zielone, tykwy i różnego ro­
dzaju owoce, oraz w transparent, wyobrażejąoy 
popiersie Szyllera, na głowę którego wkładały wie- 
nioo dwie muzy to je*t poezyz i podobno drum*- 
turgia. Mowy i deklamacye sypały się jedne po 
drugich tak w niemieckim jak polskim języku, prze­
platane muzykami i śpiewem. Z polskich mów, ozy- 
tał jednę J . L K ra sze w sk i, dowodząo wpływu

Szyllera na literaturę polską, przez naśladowców 
jego, na czele których stawił A. Mickiewioza, 
w tyoh słowach: . ,

.Przypomnijmy sobie pierwsze poezye Adama, 
„a uznamy że geniusz jego, winien był, jeśli nie 
.potęgę swoją, to formy wiele, w której odlać się 
„miała — poprzednikowi swojemu! “ rzez mego 
„wpływ Szyllera na całą epokę nową literatury 
„rozszerza się i widoczniejszym staję, w towarzy- 
„szachy a następoaoh poety, oo dośoignąć i odlwo- 
nrzyc jak Adam nie mogąc mistrza (Szyllera), —
,w przekładach i naśladowaniach usiłują piękno- 
,śoi jego przyswoić językowi naszemu*.

Sala aż grzmiał* od oklasków, a na wspomnie­
n i a  imienia Adama, nie jedno westchnienie ulooiało 
w strony, gdzie go uczozono pomnikiem 1— Na 
kilka dni przedtóm, ukazała się w Gazecie War- 
szateskidj korospondency* z Poznańskiego, gdzie 
była mowa o tym pomniku; — szkoda tylko, że 
nie było tych przymówek, jakie obohód urodzin 
S zyllera w naszym kraju w yw ołał w  pismaoh po­
znańskich, byłobyto ochłodziło ookolwiek ów nie- 
wozesny i sztuczny zapał.

Kopernik i Kochanowski, Key i Miokiewioz, i 
oały szereg już to książąt poetów połskioh, już 
tylu innych zasłużonych krajowi mężów, przem­
knęli się jak oienie w pamięci obooayob, ciesząo

się zapewne tóm oddawaniem hołdu zasłudze, po- 
łożonój na obcój ziemi, i uwieńozonój przez ich
współrodaków!

Po skońozeniu uroczystości, wielu z obeonycn 
przeniosło się * ®ali redutowój do innych, a z tych 
najliozniój zebrano się w Tivoli, dla dokończenia 
festu, który pomnożył kartę pamiątek Warszawy.—

Tego samego dnia rano, kościół obchodził inną 
znowu, ale takie stuletnią uroczystość, to jest po­
chowanie na cmentarzu reformackim kości, grze- 
banyoh tamże przed wiekami osób. Ceremonia ta 
odbyła się z wielką i prawdziwie religijną uroozy- 
stośoią. Ponawia się ona zwykle co lat sto, i z tego 
to powodu dla rzadkości podobnego obrzędu, przy­
wiązaną ja** d° siego wielka solennośó. Pobożny 
lud tłumnie się zebrał i zapełnił wszystkie kruż­
ganki, cmentarz i wnętrze domu bożego, przyjmu- 
jąo w tój uroozy»tości współudział, J oddając hołd 
należny szczątkom, które tak religijnie uczciła 
matka jego, kościół.

Celebrę odprawiali biskupi, a mowę przy grze­
baniu kości miał również biskup ksiądz Plater, 
wzruszywszy do łez obeonyoh. Szkoda, że niemo- 
żemy przytoczyć tu słów jego, namaszozonych 
ehrześoiańskim duchem, a podniesionych ową ka­
znodziejską wymową, jaka jest właściwą temu pa- 
steraowi. Po skońozeniu tój uroczystości, pozostało

w duszy współuczestników obecnych, jakieś zado­
wolenie wewnętrzne, które zwykliśmy unosić z przy­
bytku pańskiego, ile kroć razy, złożemy szozerą 
u stóp ołtarza modlitwę. — _

Ukońozywszy z stuletmemi obchodami, które na 
pierwszym planie upłynionego tygodnia, l'żały; 
pójdziemy dslój włsśoiwą sprawozdawcom drogą, 
potrąoająo jak zwykle o każdy przedmiot godzieó 
mniój więoój uwagi, a zaozynająo np. od dzien­
nikarstwa.

Pierwszeństwo to oddajemy dziennikarstwu dla 
tego, że i w nióm także zaszły jakieś nowator­
stwa, jak podniesienie się do olbrzym ich rozmia­
rów, czyli d j formatu, Gazety Codzienne,u I to tak­
że przypadło przed 10 listopada, to jest 9go, tak 
właśnie jakby ów lOty miał się znaczyć koniecznie 
u nas pamiątkami.

Format ów tedy, został zbliżony do formatu ga­
zet franouskich; jeit to jedyna może takiój wielzo- 
śoi gazeta polska, m ówim y wielkości, bo o we- 
wnętrznój w artości nie można jeszcze po pierw­
szych sądzić n u m e r a c h , zwła*zoza gdy jakby dla 
zapełnienia tyoh kolum, ktoś nam pisać będzie o 
tego rodza ju  drobiazgach, jak o wypchanym za­
jącu w oWie jakiegoś wystawcy, albo o il"ści zwie­
rzyny n® targu w mieście, na przeszło sto mil od 
nas odiegłóm. Później dopiero po jakim saiesiąou,
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zwolić, bo ona poprowadziłaby za sobą wprowa­
dzenie do księstw wojsk piemonokioh i inne jesz ae  
ważniejsze następstwa. Księstwa są dość spokojne 
i nie potrzebują picmonckićj władzy, a na wojnę 
księstw z wojskiem papietkićm woale się nie ma. 
Cesarz wie, że wojsko papiezkie nie może być, 
nie powinno być pobite i wojny wewnętrznej nie 
dopuści. Przybyły do Paryża p. Armand z podpi- 
sanemi traktatami w Zurich. Rityfikaoya tych tra­
ktatów ma nastąpić za parę tygodni.

Mowa angielskiego ministra spraw wewnętrznyoh 
sir Cornwal Lewis zrobiła tu mało efektu, dla 
tego, że na nićj nie był ani lord Pslmerston, ani 
lord Russell. Wybiegi gabinetu angielskiego są 
godne politowsnia. Gabinet ten trzyma się jeszcze 
na dwie ctrony, a tymczasem spra wa Włoch postę­
puje mimo Anglii. Sir Cornwal Lewis rzekł, że 
Anglia nie odebrała urzędowego zawezwania do 
kongresu i że może do niego nie wejdzie, a vszy- 
stkim dziś wiadome, że Anglia pracuje oddawna 
nad ułożeniem programu kongresowego w swym 
duchu. Francya nie chce programu i spuszcza się 
na wolne głosy kongresu, i zapewne stanie się 
według jej życzeń. Dziś hr. Persigny miał zawe­
zwać urzędownie Anglią do kongresu. Anglia wej­
dzie niezawodnie do kongresu i jej miejsce jest 
pożądanćm dla Włoch. Anglia nie przeprowadzi 
na konr-resie swój polityki anti-katołickićj i anti- 
francuskićj w przedmiocie księstw, ale może dać 
poparcie Frrncyi w przedmiocie federalnych for­
tec. Na tym tylko punkcie Anglia może oddać 
W i'chom usługę.

W  Pays pan Gran er de Cassaignac tłómaozy 
i chwali politykę Francyi w sprawie włoskićj. 
Courrier du Dimanche chwali politykę Piemontu. 
Ostatni dziennik podaje treść odpowiedzi króla 
na list cesarski, ale treść ta nie zdaje się zalecać 
zupełną ^iarogodoością.

Książę Mikołaj Leichtenberski, kandydat do tro­
nu toskańskiego, bawi jeszcze w Paryżu z matką 
i rodzeństwem. Ma on lat 16. Jeden jego brat 
Eugeniusz ma lat 14, inny Sergiusz ma lat 12 a 
siostra lat 18. Hrabiego Strogonowa nie ma w Pa­
ryżu. Ces - rz widział całą tę familią w hotelu Louvre 
i kiedy wychodził ks. Eugeniusz pobiegł za nim 
podając mu rękę. W. Księżna Leiohtenberska nie 
była u grobu Napoleona Igo, ale będzie. Ten akt 
ma wjgę polityczną, bo uczyni księżnę Francuską 
i złączy ją z familią cesarską. W. Księżna robi 
wizyty i zwiedza ciekawości Paryża, w asystencyi 
władz. O innym celu W. Księżnój tj. o wydaniu 
córki za króla piemonckisgo, trudno co pewnego 
powiedzieć.

Jenerał Roguet, adjutant cesarski, wrócił z Nea­
polu. Tajemna misya tego jenerała otrzymała po­
żądany skutek. Neapol nie ruszy się i rozlewu 
krwi nie wywoła.

Napoleon I I I  przeprowadza gen ialn ie  w ielką 
sprawę, a Anglicy wołają ciągle: czy warto było 
prowadzić wojnę? i zapewnisją, że gdyby była 
uzbrojoną, Anglia nie byłaby była dopuściła woj­
ny. Co odpowiedzieć na takie zatwardziałe prze­
konania ludzi rozumującyoh zawsze według Time- 
sa ? Znajdując się z Anglikami, trzeba zamknąć 
się dziś w milczeniu. Chętka podkopania katolicy­
zmu i utworzenia bez poświęcenia iednćj kropli 
krwi wielkiego Piemontu pod bokiem Francyi i 
przeciw Francyi, oto cała polityka Anglii. W y­
biegi gabiuetu angielskiego nie wychodzą z roz­
działa par tyj angielskich, lecz z narodowego in­
teresu i trudności walczenia z takim szermierzem 
jak Napoleon I I I .  Anglicy grożą dziś podobień­
stwem ponowienia się włoskich zamachów. Nie ma
0 to obsuwy, jeżeli Anglia przestanie dodawać za­
rzewia. Cesarz jest potrzebny dla Europy, i jeżeli 
Anglia, co się zapewnie nie stanie, odmówi jemu
1 Europie poręki, bardzo może się stać. że skoń­
czy się na koalic.yi przeciw Anglii. W liście do 
lorda Brougham, lord Ellenborough, torys, chce 
aby kongres wzmocnił traktaty z r. 1815 przeciw 
Francyi i rachuje najsvięećj na Garibaldego. Opi­
nia tego lorda, opinia z tamtego świata, przesa­
dza nawet Timesa. Wczorajszy Times pokazał się 
już więoćj umiarkowanym i zapewnia, że krzyki 
dzienników angielskich mają na celu tylko utrzy­
manie wpływu angielskiego we Włoszech.

Korespondencje hiszpańsko-angielskie wymie­

nione z okazyi wojny marokańskiój, a ogłoszono 
w Gazecie Londyńskiej, wywołały zarzuty przeciw 
gabinetowi hiszpańskiemu. Debaty uważają je za 
obelżywe dla Hiszpanii, gabinet bowiem hiszpań­
ski dał Anglii przesadzone zaręosenia, że nie roz­
szerzy się kosztem Maroku. Widać, że wyzwole­
nie się z dłoni angielskićj jest jeszoze trudne i nie­
bezpieczne dla królowćj, znąjącój ńistoryą pronun- 
ciamentów.

Zdaje się pewnóm, że Cesarz zganił pana Sa- 
battier, konsula w Aleksandryi, za wstrzymanie 
prac około kanału suezskiego. Nie cieszę się z te­
go, bo tą sprawa antagonizm zachodni przedłuży 
i rozogni.

Wyprawa chińska może być balsamem na sto­
sunki francusko-angielskie. Oby ten balsam przy­
mierze zaohodnie uzdrowił! Wojsko francuskie 
w liczbie 8000, które uda się na tę wyprawę, bę­
dzie pobierało żołd wysoki. Oba wojska mają u- 
tworzyć armią 20,000/ Wyprawa wyruszy w gru­
dniu i zacznie operacye na miejscu w kwietniu.

Potwierdza się wiadomość o zwyoięztwie cdnie- 
sionóm dnia 15go wrześni* przez Francuzó w w Ko- 
ohinchinie. Francuzi straoili w ranionych 20 a w za­
bitych 6 żołnierzy. To zwycięztwo pozwoli Fran- 
oumm zatrzymać z częścią wojska jsdea punkt 
w Koohinohiuie, a resztę wojska posłać do Chin.

Anglia, Francya i Rosya zażądały od Grecyi 
stopniowego wypłacenia pożyczki z r. 1832. Mo­
carstwa te domagają ssę rooznój spłaty w sumie 
900.000 fr. Dzienniki greckie powstają na ten krok, 
a Patrie go broni.

Emil de Girardin ogłosił nową broszurę pod ty­
tułem: „Cesarz Napoleon III i Europs", w któ- 
rćj uderza na Anglię.

Stan ekonomiczny Francyi jest lepszy. Nowy 
bdans bankowy pokazał podwyższenie wekslów e 
28 milionów a zmniejszenie gotówki o 19 milio­
nów, co znaczy, że praca ożywia ją i że ufność 
się ustala. Giełda spadła troohę na wiadomość o 
podpisaniu traktatów w Ziirioh, bo to podpisanie 
wyeskomptowała dzień wprzód. Tak się zwykle 
dzieje na giełdzie paryzkićj, najwięcćj przenikliwój 
i dowoipaćj po giełdzie neapolitańskićj. Meklerzy 
skońozvli sprawę z asessorami. Oba te rodzaje 
meklerów funkoyonują już regularnie. Zawsze mó­
wią, że meklerzy chcą spłacić miastu podatek pe 
biersny od wejścia do giełdy i że dają zań 900.000 
fr. Urząd meklera podnosi się w cenie i sprzedaje 
się dziś po 2 miliony.

Polityczna a dziwna feta szyllerowska odbyła 
się wczoraj w oyrku dość świetnie, w przytomności 
samych Niemców, których jest w Paryżu ze 100,000. 
Na tę fetę Mayerbeer ułożył mowę i kantatę. War 
szawianin Davison przedeklamował jedną scenę 
z „Don Karlosa", a Kalisz powiedział mowę o 
kosmopolitycznym geniusza Szyllera.

Udając się dla poratowania zdrowia do Cannes, 
p . Amedduiłz B 6 aśe , b a y  re d a k to r  Constitutionnela, 
zmarł w Marsylii, w 52 roku życia. Był on współ­
pracownikiem Augustyna Thierry i autorem kilku 
dzieł historycsnych, dość cenionych. Ożenił się 
temu lat 10 z córką p*ns Moqtnrd, sekretarza ce­
sarskiego, przez którego przyszedł do Constitution­
nela i deputaoyi.

W obrębie sądu wyższego krakowskiego nota- 
ryusz Dr. Marcin Strzelhicki potwierdzony na tym 
urzędzie z siediibą w Krakowie; zamianowani Ze­
non Sługocki w obrębie sądu obwodowego Rze­
szowskiego z siedzibą w Rozwadowie, w obrębie 
tegoż sądu Jan Pogonowski z siedzibą w Rzeszowie.

W ie d e ń  15 listopada. Gazeta Wiedeńska pi­
sze : „Z systematyczną prawie uporczywością dzien­
nikarstwo krajowe i zagraniczne zamieszcza temi 
czasy pewne artykuły, które kategorycznie i sta­
nowczo mówią o ustąpieniu, mianowania i zmia­
nie wysokich osób w armii, lubo niepowołane te 
oznajmienia nie mogą wznieść się ponad pole pró­
żnych wymysłów. Podobne, zupełnie beziasadne 
a podstępne pogłoski, przeciw którym byłoby zby- 
tecznem wystąpić z urzędu albo urzędownie im za­
przeczyć, niezdolne są ani przez pochlebstwo p o­
krywać zasług militarnych, ani też spotwarzać cha­
rakterów czcigodnych, a prócz tego niepowinnyby 
zasługiwać na wiarę w armii.“

— J. C. K. Ap. Mość kazał objawić Fryderyko­
wi Sachse de Rothenberg radzcy ministeryalnemu 
w ministeryum spraw wewnętrznych, z okazyi prze­
niesienia go na stały spoczynek, najwyższe zado­
wolenie swoje z długiej i wiernćj służby jego.

— Presse z powodu komisyi ministeryalnój wy- 
zaaczonój do zrównoważenia wydatków i docho­
dów państwa, oblicza, ile stósunkowo każde mi­
nisteryum ma zaprowadzić w swoim zakresie oszczę­
dności , aby wydatki zrównały dochodom. Z tego 
obliczenia wypadłoby około piątą część mnićj wy­
dawać jak dotąd. Obliczenie takowe jest bardzo 
mylne, bo nie w każdem ministerstwio oszczędno­
ści jednakowo mogą być zaprowadzoue. Wziąwszy 
naprzykład budżety ministers .wa wojny i minister­
stwa oświecenia, to jeżeli w pierwszem możua 
piątą część zmniejszyć, to w drągiem byłoby to 
wielkim uszczerbkiem.

Królestwo Polskie.
Szybko postępuje w tym roku budowa dro­

gi żelaznćj z Warszawy do Petersburga przez Bia­
łystok, Grodno, Mergazery, Troki, Wilno, Dyna- 
burg, Rzeczycę, Ostrów, Psków i Gaczynę, oraz 
dwóch jej ważnych odnóg, łączących tę kolej 
z morzem baltyckióm i z siecią kolei pruskich, to 
jest odnóg z Dynaburga do Rygi i z Trok przez 
Kowno do granicy pruskićj i Królewca. Zanim wy­
szczególnimy co dotychczas zrobiono, powiedzieć 
musimy, że drogę żelazną z Warszawy do Peters­
burga i jednę jej odnogę z Trok do granicy pru­
skićj buduje wielkie Towarzystwo, któro się podję­
ło budowy całćj sieci kolej w Rosyi; odnogę zaś 
drugą z Dynaburga do Rygi buduje oddzielne To­
warzystwo rygskie.

Tćj drogi żelaznćj warszawsko - p«ter<burgskićj, 
mającćj długości 1203 werst czyli 171% mil, u- 
kończony już jest zupełnie i oddany na użytek pu­
bliczny pierwszy największy oddział z Petersburga 
do Dynaburga, mający długości werst 500. Osta­
tnia część tego oddziała z Ostrowa do Dynaburga 
otwartą została w październiku, w chwili przejazdu 
z Petersburga do Warszawy ministra spraw zagra­
nicznych ks. Gorczakowa i innych dygnitarzy. Bu­
dową drogi na tym oddziale kierowali naczelnie 
starsi inżynierowie: naczelnik oddziału Mirecki i 
Piaron de Mondesir. Kolej żelazna na tym oddziale 
przechodzi przez okolice równe wprawdzie lecz 
podmokłe, co wymagało w wielu miejscach sypa­
nia grobel i rzucania mostów, z których 8 jest wię 
kszych, żelaznych.

Drugi oddział kolei warszawsko - petersburskićj 
z Dynaburga do Mergazerow, ma długości wraz 
z odnogą z Trok do granicy pruskićj do Wierzbo- 
łowa werst 390, to jest mil 55%. Roboty ziemne 
na tym oddziale są już daleko posunięte, tak, iż 
w tym roku prawie skończonemi zostaną. Na tym 
i na trzecim oddziale z Mergazerow do Warszawy, 
pracowało w r. b. prawie ciągle 20,000 robotni­
ków, a pracę im ułatwiało 1000 wagonów wolą­
cych ziemię. Nadmienić ta wypada, że wagony te 
zbudowano już w fabrykach nowozałożonych przez 
Towarzystwo w Wilnie, w Kownie i w Duchtach. 
Obok robót ziemnych budowano mosty, których 
72 potrzeba będzie postawić pod kolej żelazną 
w oddziale drugim i trzecim. Połowa z tych mo­
stów, bo 32, będzie żelaznych systemu kratowego, 
a trzy z nich wielkich rozmiarów: pierwszy na 
Dzwinie pod Dynaburgiem, drugi na Niemnie pod 
Kownem pod boczną kolćj z Trok do Królewca, 
trzeci na N emnie pod Grodnem. Znacznćj także 
wielkości będzie most na Wilejce pod Wilnem. Lecz 
największy jednak most będzie pod Warszawą na 
Wiśle, który jednak nic jest już budowany przez 
Towarzystwo tćj drogi żelaznćj i nie należy do nićj 
ale pośredni ma z nią związek, gdyż prócz połą­
czenia przedmieścia Pragi z Warszawą, łączyć bę­
dzie kolćj "żelazną warszawsko-petersburską z dro­
gą żelazną warszawsko ; wiedeńską; lecz o tym mo­
ście już dawnićj pisaliśmy.

Na tym drugim oddziale kolei warszawsko-pe- 
tersburgskićj z Dynaburga do Msrgazerów na któ- 
rćj to przestrzeni natura gruntu najwięcćj stawia­
ła trudności, przekopują także dwa tunele: pierw­
szy na glównćj linii w górach Ponarskich pod Wil­
nem, długi na 200 sążni i już w połowie gotowy; 
drugi na bocznćj linii pod Kownem, długi 600 są-
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wskićj, a roboty około niego znacznie już posanif; 
te. Nakoniec szyny i inne materyały -ą w wielkimi 
ilości w rozmaitych miejscach na linią zwiezione’ 
tak, iż dalsza robota szybko prowadzoną być moi0.

Budową kolei tej w oddziale drugim z Dynaburg* 
do Mergazerów, kierujo naczelnie inżynier Blara® 
berg, a pod nim robotami w sekcyach zarządzają 
inżynierowie Popławski, Pawłowski, Grave, Par­
rot i Lund. Wykonania robót na przestrzeni z Df 
naburga do Trok nagłównćj linii i z Trok do gra­
nicy pruskićj do Wierzbołowa na linii bocznćj, podjS1 
się JikóbAdelsohnkupiecI giełdy, za sumę 4,967,500 
rs. Na całćj dalszćj przestrzeni oddziała drugiego 
z Trok do Mergazerów i oddziała trzeciego z Mer­
gazerów do Warszawy, podjął się Mikołaj S k w a r ­
ców za summę 3,766,490 rs. Budową kolei na od­
dziale trzecim z Mergazerów do Warszawy, 313 
werst długim, kieruje naczelnie inżynier Grille.

Cała droga żelazna warszawsko-petersburgska m* 
być ukończona Igo września 1861 r. Dzisiaj ta 
bor pociągowy na tćj drodze składa się z 85 lo­
komotyw i 124 wagonów osobowych a 1400 wa­
gonów ładunkowych.

Wiadomo, te główne towarzystwo dróg żela­
znych rosyjskich, budujące prócz kolei warszawsko- 
pstersburgskiój, trzy inne wielkie drogi: z MoskWj 
przez Kursk do Teodozji, z Korska do Libawy i 
z Moskwy do Niższego-Nowogrodu, złożone jest 
prócz kapitalistów rosyjskich, przeważnie z kapita­
listów francuskich a z kilku ang:elskich i niemie­
ckich. Dla tego też połowa urzędników dotvchczas 
pomieszczonych przy budowie dróg, jest Francu­
zów, gdyz z 826, jest 373 krajowców, 370 Fran­
cuzów, a 83 innych cudzoziemców: Urzędnicy je­
dnak administracyjni kolei, będący w styczności 
z publicznością, mają być wszyscy krajowcami 8 
przvnajmnićj doskonale posiadać język krajowy.

Gdy tak szybko postępuje budowa drogi żelaznćj 
warszawsko-petersburgskiej, ważnćj dla kraju, lecz 
ważniejszej może dla rząda pod względem wojsko 
wym i administracyjnym, natomiast posuwają się 
bardzo powoli ro ioty około założenia przez to sa­
mo wielkie towarzystwo innój daleko ważniejszej 
dla kraju pod względem handlowym drogi z Kur- 
ska do Libawy, mającej połączyć okolice bogate 
w zboze a ubogie w lasy, z prowineyami bogatymi 
w drzewo, a niemających dostatku chleba. Wyko­
nanie projektu budowy ważniejszej jeszcze dla pro- 
wincyj polskich drogi żelaznej z Odessy do Kijowa 
w jednę, a do Czerniowic lub Brodów w drugą 
stronę, idzie jeszcze wolnej. Wprawdzie ziwiązano 
oddzielne towarzystwo pod przewodnictwem p. No­
wosielskiego (dyrekt >ra i założyciela towarzystwa 
żeglug, . handlu na morzu Czarnem i Sródziemnem) 
w celu budowania drogi z Odessy do Kiiowa z o- 
dnogą doKurska, a do towarzystwa tego przystą­
piło wielu właścicieli z emskich n o l S  
.kich . . U t a h ,  p m d M e p S j  , ' rE ;

n Ł L " " r“ l: I' Ad“® k« SwgimiDothoroki, jenerał inżynieryi Stanisław Kerbedź.
ńbadano nawet grunt i wytknięto drogę przez Bał- 
tę, Bracław, Białocerkiew, a następnie rozpoczęto 
roboty ziemne, które jednak wolno się posuwają. 
W projekcie zas tylko pozostała dotychczas budo­
wa najpotrzebniejszej może ze wszystkich drogi że­
laznej mającćj przecinać Ukrainę, Wołyń i Po­
lesie, i bocznćj odnogi przez Podole do Czerniowic, 
drogi łączącej przeto w głównym kierunku Odessę 
z siecią dróg żelaznych do Grodna dochodzących a 
w bocznym z siecią kolei galicyjskich, O drodze 
tćj zolaznój przez Międzybórz, Stary Konstantynów 
Zasław, Ostrów,Rowno, Klewan, Wysock,'Pińsk 
Grodno i o jćj odnodze do Czerniowic,’ proje­
ktowanych przez miejscowych obywateli, pisaliś­
my już kilkakrotnie

W  końcu jednak wracamy zawsze do naszej 
zwrotki, ze przed budową tych wszvstk'ch dróg że­
laznych, najpotrzebniejszą i najpierwszą dla kraju 
pod względem komun.kacyj jest poprawa i rozwi­
nięcie dróg wodnych uregulowanie koryta rzek 
przynajmniej głównych: Wisły, Dniestru, Dniepru 
i Niemna. r

-K o r p u s  kadetów, który dawniej z Brześcia 
litewskiego przeniesiony był do Moskwy, a którego 
uczniowie pochodzą powiększćj części z Litwy bę­
dzie umieszczony w Wilnie. Rozpoczęto już w tym

gdy się w mój dobrze rozpatrzym, wyrzekniemy 
coS bardziój stanowozego o nićj, naprzód zaś nie 
enoao przesadzać, wokmy zamilozeć.

C > do Gazety Warszawskiej ta przynajmniój do- 
tąd, pozostała j«k dawnićj, w tym samym kształ­
cie, s przy tej samćj tedakoyi, niby nielękając się 
współwwodniotwa, opartego na powierzchowności. 
Zresztą j w h  wezmiem pod krćdkę, okaże sie, że 
ilość druku wypadnie ta sama, z tą tylko różnioą, 
żo Gazeta Codzienna przyjemniej się czyta w tym 
okazałym formacie. —

W tych cz«ssoh ujrzano tu oddawna niewidza- 
n» jakkolwiek tylko w wyjątku trsgedyą, p. n. 
„Dziewica Orleańska, (Schdleta) w tłomaczomu 
polskiem. Grano akt i%\ tejże obok opery Flis i 
obrazów z żywych osób. Na scenie warszawskiej 
można powiedzieć, że tragedya jest nowością. Da­
wno jut bsrdzo minęły te czasy, jak tragadya 
wohodząc w repertoar teatraluy i pierwsze zajmu­
jąc miejsce przyczyniał* się nie mało do rozszerre- 
nm sławy owym zaamienitościom dramatyoznym 
;ak np. Ledóchowaka i tylu innych. Tak było do 
roku 1830, ale konieo 1831 wypłoszył trajedyę 
za sceny pohkiej i odtąd już nie może ona więcćj 
tr fić do nićj z wyjątkiem o»ych ustępów Dzinwi- 
oy Orleański j , które już po roku 1831 kilkakro­
tnie z okoliozności benefisów powtarzana byfy»~^

Przywilćj t.:n przed ian.-mi miała Dziewica Orle­
ańska, jedynie tylko dla swojój piękności i warto­
ści dramatyoznćj, » przytem i dia tego że zawsze 
była gotowa artystka do oddoaia tego na scenie. 
Z upadkiem wszakże, a raczej z usunieniem ze sce­
ny tragedyi, zesrli z pola i dawniejsi jćj wyobra- 
ziciele i odtąd nic znajdując w nikim poparcia, nie 
może się więcćj podźwignąć. A  jednak ileż to mło­
dych talentów posiada dzisiejszy skład teatru na­
szego, którsyby z wielką godnością reprezentować 
kiedyś mogli tragedyę i wyrobiwszy się w tej kla- 
syoznćj szkole, stać się ozdobą i zaszczytem sceny 
jak niegdyś ich popraednicy.

Stęskniona od 1st tylu z# pięknem publiozność, 
spieszyłaby tłumnie widowiska tragiczne, bo te 
dlam łodtj zwłaszcza geaeru-.yi, byłyby prawdzi­
wą nowością. Korzystałby więc teatr, korzystaliby 
artyści i widzę, n e:tuka widząc żo znajduje przy­
stęp, możeby natchnęła niejednego z autorów my­
ślą do popróbowania sił swoich na tem nowem 
polu, Uk przynajmniej jak kumedya, dotąd jeszcze 
nie wyczerpanem.

Łają nie raz publiczność, że cyrki i skoki prze­
nosi nad sztukę i że gust jćj upadł już zupełnie. 
Prawda, że często zamiast przesiedzieć na odgrze­
wanej komedyi, lub strasznie^ romantyczno-tyra- 
nioznym a do tągo jeszoze 5oio-aktowym baleoie,

albo wres oie osłuchanym sż d0 znudzenia kon- 
osrcie, spieszy ilo cyrku i bijo skoczkom oklaski, 
ale za to dajoio np. taką Orleańską Dziewicę, 
chooiaż tylko w wyjątku, przytem piękną, niedo­
brze już znaną wszystkim muzykom operkę i kil­
ka obrazków, a już wszystkie miejsc* zapełniają się 
w teatrze i docisnąć się do mego niemożna. Całe 
wię o złe nie leży jak utrzymują w zepsutym pa- 
blicznośoi guście, ale w zaniechaniu dogadzania 
temu gustowi, który przecież tyle r»zy już do­
wiódł, że jest więcej wykszt*ło,->ny o stokroć niż 
mu zarznoają.—

Co do wydawniotw*, weźcie tylko do rąk wszy­
stkie pisma w a rsz a w s k ie , a  odrazu się domyślicie, 
że tu chodzi nie tyle o rok nowy jaki się zbliża, 
jak o puszczenie w oH**g kalendarzy, o których 
ze względu na ich namnożenia się Zfl wszech stron 
puszozają najrozmaitsze reklamy. Co do ktlenda- 
rzyków np. kieszonkowych, te już niesprzedają 
w Warszawie, ale po prostu rozdawają darmo ja­
k o  dodatek do jakiegoś innego pisma lub kalen­
darza.

Że to wszystko tohme najoczywistszym postę­
pem, przeoiw temu ani słowa; a zresztą nie tak 
przecie wiele lat oddziela nas od owyoh kalenda­
rzy gastronomiozno - astronomiozno - gospodarczo - 
obsorwaoyjnyoh, które jakkolwiek pod względem

literackim, nie miały żadnój wartości, jednał 
niob ni orano m siano, ni omal że niepowiei 
mono i umierano. *
. ł-  Jakj* .t0  w ciągu niespełna kilkunastu 1 

ssejsze kalendarze zrobiły odskok od owv 
przedmków swoich, wieszanych zwykle na 
ku; stsnowiąo nrasto kalendarza uozona i

Otóż takie tedy i nie takie, książkowe i ś 
biurkowe i kieszonkowe, chromolitografoi 
prode. przeplatace drzeworytami i bez nich 
p.ują kale.nd« z e  na scenę światową

• f 08*®’; a Jaworski i Uoger j
Id kalend^™6*”  trzyf ‘ i ł  pierwszeństwo z mi ka eudarzami w natłoku tylu innyoh, zi
W««rTW °W<’ artFkuł»™i nsjpierwszych au 
poety i, rf)*licznemi wiadomośoiami itp.—

Kończę rzutem oka na stan powietrza,
•8 i i j I0W*my ran0 mró* biały, i że woda się w lód zaozyna.
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mieście budowę gmachu przeznaczonego na tę szko­
lę wojskową, a uroczysto założenie kamienia wę 
giełnego odbyło się jeszcze w d. 7 września. W ia 
domość tę znajdujemy w pólurzędowym Journal 
de St Petersbourg.

— Wychodzące w Kijowie pismo rosyjskie Te­
legraf donosi, iż w różnych dzielnicach tego mia­
sta, mają być otwarte szkoły rzemieślniczo-niedziel- 
ue dla rzemieślników i wyrobnikó w.

W  liście z Kijowa uskarżają się na zły dobór 
sztuk w tamecznym teatrze polskim, zostającym pod 
dyrekcyą p. Borkowskiego. Przedstawiają w nim 
albo dramaty awanturniczej jak ją zowią szkoły, 
obrachowane na zmysłowy efekt, w którym maszy­
nista (gdyby miał stosowną maszyneryę) pierwszą 
odgrywa rolę, dramaty w których błyskawice, 
grzmoty i ognie bengalskie największe sprawić mają 
wrażenie, albo płaskie farsy. Bardzo rzadko poja 
wi się na scenie dobra sztuka polska, tłómacze;;ie 
wyborowej komedyi francuskiej lub dramatu nie­
mieckiego.

— Gazeta Szląska  z 8 t. m. przerabiając, jak to 
już wspomnieliśmy, list korespondenta naszego 
„z Kami ńca Podolskiego “ o podaniu przez sila- 
chtę podolską znanego adresu do Cesarza Aleksan­
dra , list zamieszczony w Czasie z 4 listopada, na 
korespondencyę niby własną z Warszawy z tego- 
sameeo dnia, okazała albo nieumiejętność języka 
polskiego, albo złą wolę. Opuściwszy naprzód całe 
przedstawienie obecnego stanu w prowincyach za 
branych, przeciwko czemu zresztą nic mieć nie mo­
żemy, zamieściła sam adres, lecz zmieniając pierw­
szy punkt jego. I tak, gdy w adresie i w naszym 
liście, z którego swój przerabiała, było wyraźnie: 
„szlachta polska poczytuje sobie za najpierwszy o- 
bowiąrek złożyć Cesarzowi dzięki za udzielone po­
zwolenie „ o s w o b o d z e n i a  w ł o ś c i a n  z p o d ­
d a ń s t w a * ;  przerabiacz niemiecki powiedział tyl 
ko: „szlachta polska poczytnje sobie za pierwszy 
obowiązek złożyć Cesarzowi dzięki za udzielone jćj 
poprzednio pozwolenie*. Jakie? — przerabiacz nie 
powiedział. Mn emamy zaś, że nie powiedział t**go 
z umysłu, chcąc ile możności zataić, że szlachta 
polska dziękuje nawet Cesarzowi, iż jćj pozwolił 
uwolnić włościan. Jakże bowiem podziękowanie to 
zgodziłoby się z potwarzami rzncanemi ciągle na 
szlachtę polską przez niektóre dzienniki niemieckie, 
po', przewodnictwem Powszechnej Gaz. Augsburskiej. 
Albowiem dzienniki te, j»k nieehcą widzieć w ty- 
siącoletnich dziejach naszych na każdćj ich karcie 
dowodu, iż położenie włościan w Polsce było bez- 
porównania lepsze od ówczesnego niewolniczego 
stanu włościan w okolic nych krajach niemieckich; 
że stan kmiecy u nas podupadł dopiero przy u- 
padku Rzeczypospolitej, za wpływem właśnie feu­
dalnych pojęć ościennych; jak niechcą widzieć i 
pragną utaić, że przy usiłowaniach zreformowania 
Rzeczypcspolitćj, szlachta polska, chociaż miała 
w rękn całą władzę prawodawczą, dobrowolnie 
zrzekła się przywilei i włościanom nadała wszelkie 
prawa, jakie na Za-hodzie rewolucya tylko prze­
mocą dla nich zdobywała; — tak równie te­
raz pragną zakryć i utaić wszelkie silachetne 
czyny i usiłowania szlachty polskićj dla poprawy 
bytu'w łościan, pragną utaić: podanie szlachty ga- 
licyjskićj o zniesienie pańszczyzny jeszcze na sej­
mach postulatowych, powszechne żądanie szlachty 
Królestwa Polskiego uwłaszczenia włościan, przy. 
kład dany całćj Rosyi przez szlachtę polską na Li­
twie w żądaniu poprawy bytu włościan, dobrowol­
ne na k mieć bez wynagrodzenia udarowanie wol­
nością włościan przez szlachtę na Litwie, Podo­
lu, Wołyniu i Ukrainie, która nawet dziękuje, że 
pozwolono jćj to uczynić

Mi emef .
Wiadomo już z deoeszy telegraficznej podanćj 

w Czasie z wtorku, że na posiedzeniu zgromadze­
nia związku niemieckiego w Frankfurce 
b. m., obradowano nad sprawą konstytncy h"sko- 
kasselskićj. Lubo w tćj sprawie nieraz już pisahs 
my, wszakże musimy krótko zawiązek jćj przypo­
mni*^. Za wpływem zmian politycznych, a miano­
wicie Pancuskićj rewolucyi lipcowój, powstała kon- 
stytucya w elektorstwie heskiem jako i w wielu 
innych państwach niemieckich, gdzie system stano­
wy przemieniono na reprezentacyjny. Konstytucyę 
ta nosi datę 5 stycznia 1831. Zgromadzenie związ­
kowe niemieck:e uznało ją, miała więc moc obo­
wiązującą w stósunkach wewnętrznych Rzeszy nie- 
mieckićj. W  r. 1848 konstytucyę tę zmieniono 
w niektórych jćj przepisach. Po przywróceniu wła­
dzy związkowćj rząd he«ki zniósł tę poprawioną 
konstytucyę, zawezwał 1851 r. siłę zbrojną Austryi 
i Prus wraz z którą przybyli komisarze obu tych 
rządów niemieckich, i w r. 1852 rząd oktrojował 
inną zupełnie konstytucyę przywracającą instytucyę 
stanów z przed r. 1830, z pewnemi zmianami. 
Konstvtncya ta powinna była również zyskać uzna­
nie władzy związkowćj. To nienastąpiło dotychczas, 
lubo Bundestag dał tymczasową sankcyę tćj usta­
wie, zastrzegł jednak, aby ją repre»entacya kraju 
przyjęła. Spór między nią a rządem trwał nieprzer­
wanie i niejednokrotnie zatrudniał Bundestag nie­
miecki. Wszystkie zaś prawa wydawane od roku 
1852 mają skutkiem tego znaczenie tylko ordonan- 
sów, gdyż ustawa kraju heskiego nie jest jeszcze 
właściwie prawomocną. Na posiedzeniu 12go b. m. 
wydział związkowy do tćj sprawy wyznaczony 
wniósł ją raz jeszcze pod obrady. Poseł pruski 
złożył swoje wotum za przywróceniem konstytucyi 
z r. 1831 jako jedynie prawomocnćj; wszakże zale­
cił niejakie ićj zmiany. Za jego głosem poszły mia­
sta wolne, Oldenburg, księstwa saskie; większa zaś 
część państw, a na ich czele Austrya obstawały za

konstytucyą z r. 1852 l8Cz także z pewnemi zmia­
nami; niektóre państwa wstrzymały się od głoso­
wania. Wreszcie postanowiono, aby wydział raz je­
szcze wniósł ją w duchu projektowanych obustron­
nie zmian. Zmiany te obustronne będą zapewne 
środkiem porozumienia się. Przyjęcie wszakże tych 
zmian następnie przez Bundestag, nie zakończy je­
szcze tćj sprawy, bo jakakolwiek wyjdzie ustawa 
z pod uchwał Bundestagu, może nie przystać na 
nią z jednćj strony Elektor, z drugićj reprezenta- 
cya krajowa w Hesyi. Bundestag niema prawa 
oktrojować konstytucyi. jedynie należy do niego 
dozór, aby ustawy krajó w niemieckich zgadzały się 
z ogólnemi zasadami Rzeszy niemieckićj.

Najciekawszym w tćj sprawie dokumentem jest 
memoryał rzgdu heskiego, rozbierający ustawę z r. 
1831, a który przyznaje jćj wady, jakieby zale­
dwie w kcnstytucyaca najdemokratyczniejszych do- 
strzedz można było. Rząd oświadcza, że z Izbami 
rządzić nie może, że następstwa konstytucyi z r. 
1831 są tak uciążliwe, ii nawet po jćj zniesieniu, 
Izby zwołane na podstawie konstytucyi okirojowa- 
nćj opór stawiają rządowi. Tymczasem minister 
heski Hassenpflug, którego rząd pruski usunął był 
niegdyś ze służby administracyjnćj, nietylko narzu­
cił ustawę wyborczą, ale nawet oktrojował różne 
inne ustawy, a między niemi i gminną. Do tćj 
chwili nie przyszło jeszcze do porozumienia się 
względem nadanćj konstytucyi między rządem a re 
prezentacyą.

Głos P°sła pruskiego na posiedzeniu związkowem 
12go listopada nie przedstawia nic ciekawego dla 
czytelników niewtajemniczonych we wszystkie szcze­
góły tej sprawy od kilku lat się ciągnącćj, i dla 
tego głosu tego nie podajemy, gdyż zapełniony jest 
on motywami opartemi na dawnych uchwałach

ooestagu, na memoryałach dyplomatycznych itp.
Wiadomo także, że Izba niższa heska podała 

była do Elektora adres o przywrócenie konstytucyi 
z dnia 5go .‘tycznia 1831, adres wystosowany 
w najlojalniejszych słowach, który wszelako zo­
stał odrzucony.

W  ł  o c h y.
Courrier du Dimanche podaje szczegółową anali­

zę noty przesłanćj w tych dniach, jak pomieniony 
dziennik powiada, przez gabinet piemoncki do dwo­
rów europejskich i przemawiająrćj za bezpośredniem 
wdaniem się kró'a Wiktora Emanuela w sprawy 
środkowych Włoch:

„Od miesiąca przeszło, dosyć uzasadnione krążące 
pogłoski, każą wierzyć w możliwość najścia Ro- 
manii przez korpus armii syryliskićj, stojący na gra­
nicach państwa papiezkiego; najścia tego celem 
być miało wywrócenie obecnego rządu w Romanii 
i przywrócenie siłą dawnego porządku rzeczy.

„Pogłoski te wywołały jak najsilniejsze rozdraż­
nienie w umysłach ludów, które znajdowały się już 
w stanie grożącćj gorączki w skutku sprzecznych 
wieści dotyczących przyszłego ich losu. Pod wpły­
wem tych wrażeń powzięli przeto patryoci bonoń- 
scy nader śmiały zamiar. Szło tu o uprzedzenie 
najścia neapolitańskiego przenosząc ze strony Ro­
manii wojnę po za granicę państwa Kościelnego 
na terytoryum sycylijskie.

„Król Wiktor Emanuel zważywszy całą rozcią­
głość niebezpieczeństwa podobnego kroku, postano­
wił zapobiedz z własnego popędu, bądź co bądź, 
jego spełnieniu. Radząc się w tćj mierze własnego 
tylko uczucia i obowiązków, jakie nań zlało zaufa­
nie ojczyzny, przedsięwziął oszczędzić Włochom 
srogich klęsk wojny, która z królestwa neapolitań 
skiego byłaby ciosy swe po całym rozszerzyła pół­
wyspie, i niezawodnie najgroźniejsze spowodowała 
uw ikłania. '

„Równocześnie jenerał Garibaldi widział się z kró­
lem Wiktorem Emanuelem w Turynie. J. K. Mość 
oznajmił mu, że potępia w zupełności projekt woj- 
nY w królestwie neapolitańskiem.

„Jenerał Garibaldi zapewniając króla o najwyż- 
Szćj i nieograniczonej swćj dlań uległości oświad- 
°*ył J. K. Mości otwarcie, że jeżeli ręczy za teraź­
niejszość, nie może wcale brać na siebie odpowie­
dzialności za przyszłość. Jenerał przedstawił królo­
wi, że wojsko zostające pod jego wodzą niecierpli­
wie oczekuje zakończenia sytuacyi nieznośnćj i ha­
sła do walki, którą toż za nieuchronną poczytuje. 
Ponowił więc zapewnienie, iż pragnie zastósować 
s’ę do woh króla, lecz nie może zarazem brać ża­
dnych na siebie zobowiązań względem przyszłości.

„W  obec podobnćj sytuacyi król W iktor Ema­
nuel nie zapomniał o odpowiedzialności moralnej 
jaka cięży na J. K. Mości, przyjąwszy życzenia lu­
dów pragnących połączenia i dawszy im królewską 
swą obietnicę wystąpienia w obronie ich sprawy 
przed Europą. Król przedsięwziął przeto zapobiedz 
niebezpieczeństwu, jakie zdaje się Romanii zagra­
żać i postanowił pośredniczyć w sprawie tych 
państw w danym razie i miejscu, za pierwszem 
ważnieiszem wydarzeniem i za pierwszem niebez­
pieczeństwem istotnem, w sposób jaki uzna za stó- 
gowny. '

„W razie gdyby przyszło do działania bądź re­
wolucyjnego, bądź wojskowego, król W iktor Em a­
nuel nie pozostanie obojętnym; w interesie Włoch 
celem odpowiedzenia nadziei polożonćj w sobie 
przez cały naród i stosownie do uroczystych zobo­
wiązań, jakie przyjął na na siebie, raz jeszcze JK. 
Mość działać będzie.*

Journal des D&bats z powodu powyższego doku­
mentu następne czyni uwagi:

„Nie wiadomo nam czy nota owa istnieje, a tem 
mniój czy Courrier du Dimanche wierną jćj podał 
analizę. Byłoby zro^tą rzećzą bardzo naturalną, aby 
Piemont rościł sobie prawo pośredniczenia, gdyby

wojsko neapolitańskio wzięło udział w najściu na 
Włochy środkowe. Rzecz miałaby się inaczćj, pra­
wo interwencyi Piemontu trudniejsze znalazłoby u- 
znanie, gdyby zaczepka wyszła od Romanii. 
Że Romania miała na chwilę zamiar rozpoczęcia 
wojny, że do tego zniewoloną była niebezpieczeń­
stwem swojćj sytuacyi i niecierpliwością wojska, 
że ją odwiodły rady króla sardyńskiego od tego 
niebezpiecznego kroku, chętnie wierzymy. Lecz czyż 
rady króla tenże sam wpływ mieć mogą po odmó­
wienie rejencyi ofiarowanćj księciu Carignan? Czyż 
naczelnicy Włoch środkowych zmuszeni szukać in- 
nćj dyktatury lub przedłużyć stan prowizoryczny, 
który ich nabawił tylu kłopotów, będą mieli tę roz­
tropność, a szczególnićj tę władzę, aby skłonić lud 
do czekania w bezczynności postanowień kongresu? 
Pragniemy, lecz nie bardzo spodziewamy się tego. 
Co do zaczepki przeciwko Włochom środkowym 
przez dawnych panujących, z pomocą czy bez po­
mocy króla neapolitańskiego, zdaje nam się ona 
mało prawdopodobną, i z tćj strony szczególnie 
zbyt ważną jest rzeczą czekać na postanowienia 
Europy, aby wypadki przyśpieszane lub nawet do 
konywane być miały.*

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  t 6  listopada. W  dodatku urzędowym do „Gazety 

lwowskićj* znajdujem y obwieszczenie rządu nam iestniczego ga­
licyjskiego z d. 5 b .m . ogłaszające, iż M inisteryum  handlu p o ­
stanowieniem z d. 27 pazdz. nadało X . S tefanow i Podlaszeckie- 
mu grecko-katolickiem n proboszczowi w Jab lon icy  R uskićj, wy­
łączny patent swobody na la t pięć n a  wynalezioną przez niego 
żniwiarkę. Opis przyw ileju, którego tajem nica nie by ła  żądaną 
znajdnje się w c .k .  archiwum przywilejów i może być przez każ. 
dego widziany. i x \ l

— N a scenie polskiój ma być ju tro  (we czw artek) przedsta­
wioną kom edya „Stare D zieje*, napisana przez J .  L  K raszew ­
skiego przed parą miesiącami.

— Z nany w m uzykalnym  ś wiecie niem ieckim  wiolonczelista 
Ignacy  L asner przybył do K rakow a i zam ierza w niedzielę 
dać koncert w sali teatralnćj.

— W  Pradze chcą postaw ić pom nik slownikarzowi czeskie­
m u Jungm annow i na  jednym  z placów m iejskich. M ania pomni 
kowa zaczyna być zaraźliwą. Mieliśmy naw et przykłady 
staw iania pomników lndziom ży jącym ; jeszcze jeden  k rok  dalćj 
na  tćj d rodze, a  doczekamy się , że ten lub ów sam  sobie p o ­
mnik postawi. Co do Ju ngm anna, słownik jego  je s t  bardzo do­
b ry  i zapewne nie jed n ą  edycyą poniesie imię swojego autora 
w przyszłość.

— T y b er wystąpił z kory ta  i za la ł niższe ulice R zym u, a 
osobliwie Ghetto, tak  że musiano wyprzątnąć sklepy i dolne 
m ieszkania i przenosić się n a  piętra.

— Może już teraz bu ja  nad  oceanem A tlantyckim  wielki 
balon nazwany „City o f N ew -Y ork“ , dla wypełnienia którego 
potrzeba przeszło 800,000 stóp sześciennych gazu. D . 27 paź­
dziernika zaczęto go gazem wypełniać. D zień odjazdu niebył 
jeszcze naznaczony. Ośm osób zam yślało puścić się nim  do 

Europy. \ i;a ln w  n  rfoabsans riormr.r. óewł n i  0 3 8 f  mywod

ra tu n k u , czego dość częste mamy dowody. Gdyby o b ro ń ca  
przedłożył był pytania lekarzom  1) czy dziecka oskarionćj zo 
względu na  to, że ta  z niem k ilka godzin na zimnie chód z iła , 
niemogło przed porzuceniem  go popaść w otrętwienie w sku tek  
zimna? 2) jeżeli mogło popaść, czy oskarżona nie m ogła s ą ­
dzić, że już  nip ży je?  8 ) czy strętw iałe tylko dziecko położone 
na  śn iegu, niemogło zatrzym anćm  jeszcze w sobie ciepłem ży- 
wotnćm odtaić pod sobą śniegu , przez co pod niem skorupa 
pow stała? 1) czy za tćm nieprzem aw ia ta  okoliczność, że w e­
dług twierdzenia oskarżonój, dziecko w chwili porzucenia go 
miało jedną  rękę na piersiach z ło żo n ą , d rugą zaś obok siebie, 
zaś w edług zeznania so łtysa, dziecko w chwili znalezienia go, 
miało obie ręce do góry wzniesione (zapew ne w skutek  osta te ­
cznego zm rożenia)? gdyby mówię obrońca przedłożył był te  
pytania lekarzom a  ci n a  nie potwierdzająco odpowiedzieli («zy 
to było możliwćm, bylibyśmy się właśnie przez podniesienie tćj 
kwestyi przez obrońcę dowiedzieli) natedy m usiałaby być osk a r­
żona ze względu na § 2 l i t  », f, Kod. K ar. od zarzu tu  o zbro­
dnię porzucenia dziecięcia uw olnioną, bo była w błędzie mnie­
m ając , że nieżywe dziecko pozostawiła i sta łaby się tylko za 
przekroczenie przeciwko bezpieczeństwu życia z 8go rozdziału 
U  części K odeksu karnego odpowiedzialną. M. K .

SPRAW OZDANIA  
* postedzeń sądu kryminalnego w Krakowie.

(D okończenie). C. k. P rokurator tw ierdził, że ponieważ o- 
skarżona przyznaje , że dziecko na  śniegu w polu zostawiła, 
zaś przez orzeczenie lekarzy udowodnionćm  je s t ,  że je  tam ży­
we zostawiła i że takowe w skutek  zarżnięcia żyć przestało, 
zły zaś zam iar oskarżonój pozbaw ić dziecko życia okazuje się 
z tego, że już dwa razy była pod sąd za  podobny czyn pocią­
g an ą , że bez ważnego powodu sprzedała poduszkę dziecka ! 
zostaw iając je  w bezdrożnóm polu  chciała wszelki ślad czynu 
zatrzeć i przed rodzicami sk łam ała , jakoby  dziecko um arło i  
pochowanćm zostało, sam a zaś przyznała , że go zanieść do do­
mu niechciała przeto oskarżona w inna jes t zbrodni m order­
stw a i ma być na śmierć skazana. Gdyby jednak  sąd i ieuznał 
winy morderstwa wtedy e. k. P ro k u ra to r w nosi,, ażeby B ąd u- 
znał oskarżoną w inną zbrodni porzucenia dziecięcia, gdyż przy­
najmniej ten zamiar m ia ła , żeby dziecko wystawić n a  niebez­
pieczeństwo utraty ty c ia , pozostaw iając ocalenie jego  przypad­
kowi ; gdy zaś porzucenia nastąpiło  w miejscu takiem  i pod 
takiemi w arunkam i, że wczesne onegoż znalezienie i ratunek 
„nie łatwo możliwe* były, i śm ierć onegóś nastąpiła — żeby sąd 
oskarżoną na  8 la t ciężkiego w ięzienia skazał. (C . k. p ro k u ­
ra to r nieprzypuścił zatóm zabójstw a, bo wtedy m usiałby przy­
puścić, te  ratunek dziecięcia ty lko  przez wzgląd na  m iejsco­
wość był „niemożebny*, a  oskarżona tego p rzerie i nieprzewi- 
dyw ała; co naturalnie w tym  przypadku trudniejszóm jes t do 
udowodnienia). Prócz tego, gdy M aryanna K. oskarżoną była 
także o kradzież odzieży Wartości 12 złr. popełnioną na  swych 
Błużbodawcach, F rokurato r żąd a ł nznania jój winną i tćj zbro­
dni ze zbiogn okoliczności, gdyż przyznaw ała tylko, że ukradła 
odzież za 3 złr.; za co k a ra  była ju ż  w powyższym wniosku c. 
k . P rokura to ra  objętą.

O gólna obrona D ra  B a lka  kończyła się wnioskiem: ażeby 
sąd uwolnił M aryannę K . od zaskarżenia o zbrodnie m order­
stw a i podrzucenia dziecięcia d la  b raku  dowodów; co do zbro­
dni kradzieży obrońca sądził, że niema co powiedzieć n a  prze­
ciwko wnioskowi c. k. P ro k u ra to ra .

Sąd po naradzeniu się u z n a ł, że motywa podane przez c. k. 
P rokuratora nie w ystarczają do przyjęcia, żeby zam iar oskar- 
żonój wymierzony b y ł w prost na pozbawienie życia dziecięcia, 
przęto uwolnił M aryannę Ki od zaskarżenia o zbrodnię m or­
derstw a równie ja k  kradzieży dla b rakn  dowodów; przyjął zaś 
ewentualny wniosek c. k . P ro k u ra to ra  i nznał M arynnnę K. 
w inną zbrodni porzucenia dziecięcia tudzież przestępstw a prze­
ciwko bezpieczeństwa własności przez kradz;eż odzieży w przy- 
znanój przez nią ilości, lecz skazał ją  na 10 la t ciężkiego wię- 
zienia. J  3  _  _  .

Powyższa sprawa by łaby  może jeszcze ciekawszy wzięła o— 
b ró t, gdyby obrońca by ł wprowadził pytan ie , czy dziecko 
w chwili porzucenia go przez oskarżoną nie było ty lko  otrę- 
tw iałe (stupor), co je s t zawsze wstępem do rzeczywistój śmierci 
w sku tek  zm arznięcia, a  k tó ry  to stan nadaje zupełny pozór 
śmierci, nie jest wszakże śm iercią podobnie ja k  zwykle omdle­
n ie , pierwsza chwila zwyczajnćj apopleksyi lub zachłyśnięcia się 
wodą utopionego n ie je s t jeszcze śmiercią, i człowiek może być 
po pewnym upływie czasu do życia przyw ołany p rzy  stósownym

Przegląd polityczny.
Znajdujemy dziś w dziennikach depeszę turyń- 

ską z 14go j która nas doszła była onegdaj je ­
szcze i umieszczoną była wczoraj. Depesza ta 
obszerniój przytacza słowa Gaz. piemontese: Ksią­
żę Carignan odpowiedział deputacyi W  łoch środ­
kowych, która mu ofiarowała rejencyę, iż pań­
stwa, rady mu udzielone, tudzież względy polity­
czne i komgrSs wkrótce zebrisósięmsjąey, niedozwa- 
lają z wielkim żalem jego, przyjąć mandatu mu t da­
rowanego. Książę zaproponował komandora Buon- 
compagni na rejenta W łoch środkowych i dodał 
w końcu, że kraj może liczyć na król*, który ży­
czenia jego popierać będzie. Buonoompagni przy­
jął mandat i  wyjeźdź* do W łoch środkowych.

Między Belgią a Holandyą tocrą się od nieja­
kiego czasu układy o Luxemburg, który będąo 
krajem związku niemieckiego, należy do korony 
holendeźskiój; część jego , która się d su ła  w po­
dzielę B Jgii, do tego związku nienale/y. Gazeta 
Krzyżowa mówi, że król holenderski rud by raz 
skończyć już ze związkiem niemieckim, gdy tym- 
OT.asem kioI Leopold cfcętmtby do zv*iązku tego 
przystąpił (będąo sam księciem Koburgskim). P rzy- 
pom eć tu należy, że w sprawie tćj mają prawo 
zabrać głos państwa, które podpisały protokół 
londyński.

W  Hiszoafaii wojna p rze iw  Maurom rozpooząć 
się mająca, budzi ogromny zupnł. W  wielu miej­
scach młodzie* tw o rzy r,* f,i« Jy  ochotników, ze­
wsząd p ł:,ną dobrowolne ofiary pieniężne na woj­
nę. Hiszpanie prtjlpomnien sobie dawno pełne
chwały walki z Maurami, a wspomnienia te zapa­
lają ich do nowój wejny przeciwko Marokanom, 
potomkom owych Maurów,..Mćrzy Hisz.rmię nie­
gdyś uciskali. W edlng wiadomości z wybrzeży 
marokańskich *: Tangeru przez Gibraltar do 4go 
t. m. sięgających, ani marokańsVie ani hiszpańskie 
wojska me rozpoczęły j-s rc  ;e do owego dnia dzia­
łań w-jennycb. Wprawdzie okoliczna ludncść m a­
rokańska napada cięgle. U  pysiadłośsi hiszp.ń- 
skio, a w pierwszych dnia h listopad* ponowiła 
wtysiąo ludzi bezskuteczny: „żak na Csutę; leoz 
w. jska marokańskie pod dowództwem bw ta ce- 
ss-rsl icgo Mulej Abbasa gromadzą się dopiero pod 
Tangerem, hiszpańskie zaś stoją jeszcze po dru- 
giój strome cieśniny gibrdtarskićj pod Ałgesims.
A co większa, wódz m arpkańsłi Mulej-Abbaa, cho-
cuż w 12 000 jeźlzc/w  zajął wsżne stanowisko 
p °“  Tangerem i gotuje się do obrony, oświadczył 
jednak , że ma pełnomocnictwo do traktowania i 
do przyzwolenia na żądania hiszpańskie wyrażone 
w noc e z 5go października, oraz do surowego 
ukarania Kabylow z Angery  a nawet ścięcia naj- 
wmniejszych. Równocześnie kazał ogłosić po uli­
cach Tangeru i Tetuanu, iż surowo będzie karany 
ktokolwiek targnąłby się na osobę lub własność 
Europejczyka. Zdaje się jednak, że te ustąpienia 
ze strony Maurów nie wstrzymają już wojr.y, gdyi 
Hiszpania poniósłszy znaczne koszta na uzbrcje- 
nie, będzie żądała więcćj, » nawet na mocy da- 
wnych traktatów (r  1749 r.) m* prawo do wię­
kszych posiadłości na wybrzeżach Fezu. Zrcsrta 
korzystając teraz z zaczepki danój jej przez nie­
karne plemiona marokańskie, będzie chciała (mo­
że za namową Francyi), opanować cały narożnik 
brzegów afrykańskich, naprzeciw Gibraltaru pa­
nujący z drugićj strony nad cieśniną która jest 
bramą morza Śródziemnego.

Parowiec Lloyda przywciąoy co tydzień pocztę 
i podróżnych z Carogrodu, i zwykle w piątek Jub 
we czwartek przypływający, nie nadszedł w prze- 
„złym tygodniu, a nąwet do WC20r, j  nia Badpły.
nął do Tryestu. Obawiano się przeto, czy nie do­
znał jakiego nieszczęśoia podczas tersźaiijszych 
burz ca morzu.

Wiadomości z Serbii sięgają do 9go listopada 
Urzędowy dtiennik belgrsdzki z dnia tego cg}0- 
9 nową ustawę regulującą nwtępitwo tronu i 8ta- 
nowiącą jego dziedzictwo. Projekt do tćj ustawy 
podał jeszcze przeszły sejm serbski. Jest ona wa- 
żną, gdy* przez dziedzictwo tronu swiększono nie­
podległość krsju a wył*mano się * p rd  2aIe4nQ_ 
ści od Porty, która przy każdym wyborze i za­
twierdzeniu nowego księcia, wpływ ewój wgma_ 
omała. N.ewiadomo jednak czy n*tawę fę zatwier­
dzą w Carogrodzre, gdyż Journal de Constantino- 
pie z 2go t. m “ ‘" W e ,  iż Porta zatwierdzenia 
odmówi; w Belgradzie jednak nie czekano na to
za tw ie rd zen ie .

Antoni K<obuAott»ki^daktor odpowieu*7aln7.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy, j
(w woluol* auatryaokiój). '

H r a b ń w  16 listopad*.

6»nknoty pollW* 100 lir .  now. . ,
RabU obrąeakuw* aflo. . i -v .  ,
ffaUry  prueki* aa 150 sir. now. i . . 
Srebra newu. .  • . . .  . . .
PMimparyaly . . . . . . . .
NapolaonJory 30-fr. . ,  . . . .'I'"'. •
Dukaty holetdarikle ważne.....................

B austriacki*  .................. ..
Listy nastawne galiojrjaki* s kuponami.
OMigaoya Indemn. a kupon.......................
Pożyczka narodowa i  r. 1861 "i11. . . 
Akoye kolei gzlicyjzkiój aa sztukę 
lilety naatawne polekie n kuponami

ślę.

i t r .
»
>

• »
• »

^ _ * łp .

W i e d e ń  16 listopad* (telegraf.) 
Augsburg 100 z łreń .. , .  . >  .» ■ »
Hamburg 100 Marków  .................
Lonuru 10 Ł . .  . *  ..............................
Pary* 100 franków  .................
D ukat-. . •  ..........................*v '  “ *
6% Metaliki............................. ........................

» ..................   ■ • • v  * ;  *
i / .  - m f i  ' h f e  t
3*/, ,  v )  •
Loey a   .................................................

1838.. . . . . . .
18*1..

Podyenka uarolewa . • 
Obllgaeye Ulema, gaiło. 
Akoye Baakewe. • • -

kolei półnoendj*
» kredytu ruehomego . 

kolei franeueko-aastryackWj

a j

l i e r ń w  13 listopada.
Dukat holeederski , . . . . . . . .

sustryaeki . .*>) . . . . .  .i
Pdtiusperyal rosyjski. . . . . . .
Rubel rosyjski • • • - . - *  * *■ • 
Talar pruski
Pięciozłotówka pelska . . . . . .
Listy nastawne gaiło, ben kupon. . 
Oblif. Indemn. ben kupon. . . . . 
Pożyczka narodowa ben kuro*.

W a r e s a w n  12 listopada.
Pdlim peryaty. ............................................ rubll
Obligl skarbowe  .......................... *

knp61 .  J e *  .  1 •  e e e •

Listy nastawne Ul okresu . . . .  rubll
J) kupeu . . . . . . . .

W r o e t a w  11 listopada. 
Banknotu austryaokie w mon. konw ..

,  w mon. uowdj. 
Polskie bDety bankowe . • • • •

,  listy nastawne,. .
Posnadekie Hzty naeUwae

ObUg. keleł kruk.-snlgnk.

4%
h y.
.9 . .1

żądują płaoą
376 370

10 8
80) 79)

131 119
10 6 9 80
9 79 9 60
6 80 5 70
6 90 6 75

84J - 84 -
72J - 72 -
77 _ 76 —
68 — 66 a*
100 99]

Uil. •
106 40

93 75
133 90

49 20
01 6 87)

71 65
64 _
— —

338 --
116J -
1091 -  
T ł 30
72] -*0

699 —

1920 “•W

201 80
267 —

5 82 5 74
6 86 5 82

10 8 9 92
1 95 1 91
1 88 1 86

— —
82 40 83 3
73 33 71 76
77 50 76 30

5 60
92 20

-  46)
14 74 14 72

33]

80 —

86t‘, ~ T

— 8 4 *
— 99)
— 88»„
73

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N X  Z B O Ż A

Na targowic* fu U ie z n ó j to K ra ko w i, w  trzech  gatunkach  
fraktykowano.

Wyszozególnienie

e
roduktów

Mierz. w. pzzeu. nim. 
„ psnen. jard]
» nyta . . •
e jjonmienłe 
„ owsa. ryohlik 
„ grochu )  . .
b j* r » f  • • •
„ fasoli. . • •
,  tatarki . . .
,  prosa . . •
„ rnepaku nim.
d a .  l8tB- 

ziemniak. now. 
w. siana . . .

a
Cent.

słomy . 
eolowofunt mTjsa w

,  ,  n drobnego .
_ a polędw. wol. 

Spirytusu garn. naw. 
mas. 3 hal. 1 łlJS d l 
s ópł.na W T ro łe s  

Okowity na 83® „ 
Masie dwie*, garniec 

mający f. 6 łót. 17j 
Drożdży Wanienka 

u piwo maroowego 
dto ,  dubeltewegc 
ta j kurny oh kopa . 
Miarka onyli */, meoj 
Konny jąeimiennój. . 

b enfutoohowsk. 
» pssenlosudj. . 
,  perlowi]. . .

Pęcaku 
Mąki a

dto tupani]
•>S « • .ś 

t  pod krupek 
tatarozanÓj. .

* z  Komisoryatu targowego. — Kraków 15 listopada 1859.
Radsea Magistratu:D e le g o w a n i  obywatele: 

Jan D utkiew U n.

Pr*y«h®d*$:
i© Krakowa t Wiednia 9. 45 rjuao; 7. 45 wieciór =  

* Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano: 
5. 27 wiectór —  t  Ostrawy (pnnt Bogn- 
min (Oderberg) s Prus) 5. 27 wieczór =  
i  Hzeezowa 3. popoltui; 9. 45 wieczór — 
s Wieliczki 6.45 wieczór.

do Rzeszowa i Krakowa 12. 10 w  południe; 3. 10
pepołndnin.

Pr*yje«h»H od 15 do 16 listopada,
HOTEL P0LLBRA. Obst Jósef prof, z don* z Wadowio. 

Obst Ignaoy ck. urz. z siostra z Boobni. Boohs Lnoyan ob.
Frahryi. Balast Karol rad. finans. z Wiednia. Józef Michał 

Weber iniyn, z Pragi. Tiapal Józef ind. z Nadworny. Soha- 
iira Salomon kup. z Lipska. Dollezal Ferd. rew. kolei z 0 -  
więoima. Barabas L. K. o floor z Szląik*. Hr. N. Krasicki o- 

ficer z Pragi. Hubert Adam kapitan n Pragi.
W yjechali• Salomon Sehapira kupieo do Mołdawii. Michał 

Józef Weber ind. do Pragi. Balastu Karol rad. fin. do Lwo­
wa. Ignacy Obst ok. u ri. z siostra do Wiśnicza. Buohs Lu- 
oyan ob, do Przemyśla. Heilborn Maurycy kup. do Wrocławia. 
Smolarski Piotr adjunkt do Oświęcim*. Eldbieta hr. Jabło­
nowska, Wiktorowa Józefa właśo. dóbr do Tarnowa. Morze 
Ludwik kapitan do Roeyi. Hertz Adolf radca oes.]Wahll Hen­
ryk, Walzel W acław kupcy do Pragi. Rnonyóski Józef ob. 
do Berlina. Paeierls Szymon kup. do Częstochowy. Sohllebon 
Wilh. kup., Schott Ferd. urz. kopalń, Padiaur.W aoł. adjunkt, 
Kordula Antoni kupieo do Jaworznia. W iktor Łącki Dr med., 
Kijarski Gustaw wł. dóbr do Polaki.

HOTEL DREZDEŃSKI. Prano. Ryehlicki w ł. dóbr z Wil-, 
ozój Woli.

W yjechali: Prano. Łóoś górnik do Sącza. Ludw. Powidaj 
guwerner do Rosyi. Rzewuska Cecylia on. do Polski. Bobro- 
urnioki Mieczysław właśo. dóbr do Jaworzn. Skrzyński Ale­
ksander w ł. dóbr do Kobylanki.

HOTEL SASKI Maurycy Singer fabr„ Samuel Asohkena- 
sy kup. z Brodów. W łsd. Charzewski właś. dóbr z Okwlna. 
Józef Prokesch ok. urn. ze Lwowa. Frano. Znamijoki w łsś. 
dóbr z Zembrzyna. Tadeusz Hubicki, Eleonora Mazarakowa, 
Kazimierz Sobierajski, Rudolf MlesnkowskI ob. z Polski. Hi- 
lary Podowskt ob. s Wieliczki.

W yjechali: Joanna Krajewska art. dram. e córką, Ferdy­
nand Bonora ok. kom. wojenny na pryw. mieszkanie. W ład. 
Mieroszewski, Sebastyan hr. Badeni, Frano. Rzewuski właś. 
dóbr, Stan. Kaczkowski ob. do Polski. Hilary Podowskt ob. 
do Galioyi.

HOTEL POLSKI. Erazm Kotowski, W ładysł. Moszyński, 
Stanisław i Jan Jordanowie Ob. z Polski. Adolf Frankei kup. 
z Wrooławia. Emanuel Fondryszek, Józef Hammer kupcy 
z Prus. Adolf Kam knp. ze Lwowa Tomasz Kozakiewicz bu­
downiczy. Jan Niedzielski kup. s Bochni. Józef Weimann pi­
wowar ze Słotwiny.

I. Gatunku II. Gatunku U [. Ot lin

>d do od do od do

zł | 0 . zł 0. c l 0 . i f 0 . 11 0 . *4 0 .

4|-- 4,81 4 75 3 85 — — — —
_ _ - — — — — — — — — —
2 75 3 85 35 2 60} — — — —
2 20 2 25 — — 2 13 — — — —

- 1__ 1 50 — — 1 25 — — — —
3 60 3 7!. 3 — 3 50 — — — —
4 _ 4 40 — — 3 85 — — — —
4 _ 4 25 — — 3 60 — — — —
1 TO 1 50 — 1 20 — — — —

— — 2 — — — 1 75 — — — —
— — — — — — — — — — — —
- __ — — — — — — — — — —

84 — 90 — — — 80 — — — —
— — 1 12 — — — — — — — —
— — — — — — — 60 — — — —

— — 14) — — — — — — — —
— 13 — — — — — — — —

— — 17

2 7* _ ___ — _ — _ — —
— — - 2 — — — — — — . —

3 — 3 35 - — 2 75 - — — —

—
- 1

87)
— —

1
I — — _ —

— — 1 6 — — — — — — —

42 _ 49 37J — 40 — 32 — 35
— — 1 37) — — — — — — —
_ 1 — — — — — — —
1

-
TT 1 20 —80 — 90 “T“

- . _ _1 _ — — — —
— — — 48 — — — — l’*- __ —
— — — — — — r— — — —

Ł o s iń s k i .  
Komisarz targowy: J e z i e r s k i .

P o o l4 fl o«obow« m  kolejach t e lu n y o b

O d e h o d i ą :

i  Krakowa do Warszawy 7 r*»0=  d® Wiednia i Wro­
cławia 7 rano; 3. 45 popolud. =  do Ostra­
wy (prxbf'BUXnmLB (Odorborg) do IPrnf) 
a  45 rano =Łdo Rzeszowa* 40r«»o; 10. 
30 rano* =  do Wieliczki 11 rw»«. 

z Wiednia do Krakowa / rano; 8. 30 wioozór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy da Szczakowy 6. 30 rtiio, "• P° po 

ładnio. ,Q .
z Szczakowy do Granicy 10. 15 r*»o 1. 4o popołu­

dnia; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 10. 20 przedpołudni 3. 10 

popołudniu.
Drtkftnii

1 T E K Ę D O W E ©

O b w i e s z c z e n i e
dotyczące podatku dochodowego w Mieście 

Krakowie na rok skarbowy 1860.
[Ń. 481 & 8tr. l . j  Według n ijw jiiie jo  Patentu r. dnia

września 1859’ r. ma byó podatek dochodowy w roku skar­
bowym 1860 na tych samych zasadach w walucie austrytt- 
okiój pobierany, jakie w skutek najwyższego Patentu z dnia 
3 września 1858 r. w roku skarbowym 1859 obowiezywały 
i obwieszczeniem o. k. W ładzy Obwodowej z dnia 24 wrze­
śnia 1858 r. Nr. 4257 do powszechnej wiadomości podanemi 
były, wszakże z zatrzymaniem dodatku wojennego i zzabho- 
waniem nakazanego Cesarskiem Rozporządzeniem z dnia 28 
kwietnia 1859 r. sposobu bezpośredniego pobierania podatku 
dochodowego od procentów obligaoyj długu Państwa, instutu* 

Wych i stanowych.
Względem podstaw do wymiaru podatku dochodowego na 

rok skarbowy 1860 ck. Ministeryum finansów dekretem z dnia 
października 1859 r. do liozby 5TC9 M. F. wydanym, rcz 

porządziło co nasti
1)* Fasyom doohodu picrwszó) klasy, to jest: z tych zarob- 

kowośef, które podatkowi zarobkowemu podlegają i z dzier­
żaw mają słudyó na r o k  
dochody i wydatki z

administracyjny 1860 za podstawę 
lat 1857, (858 i 1859 w oelu obliczenia

ozystego dochodu w przecięciu wypadająoego.
2) Przepisy §$ . 21 * »  najwyższego Patentu 

październiku 1849 r. oo do podatku dochodowego dl
sy, tj. od stałyeh dochodów, mają byó zastosowań----------
na rok administracyjny I860, któreu się z dniem 1 listopada 
1859 r. zaczyna, a z dniem 31 października 1860 r. kończy, 
prźypadająeyoh.

3 ) Prowizyo i ronty, które pobierający obowiązany jest ja­
ko doebód trzeelój klasy osuajmió, tj. takowe, które nie po­
chodzą ani z prooentów od obligaoyj długu Państwa, instytu 
towych lub stanowych, ani tóż na nieruchomych dobrach po­
datek opłacających, albo nareszcie na podatkowi podlegają­
cych przedsiębiorstwach hipoteoznyeh są ubezpieczone, po­
winny byó na rok aduumstraoyjny I860 wykazane podług 
stanu m jątku i doohodu w dniu 31 października 1859 roku 
istniejącego. .

4 ) Odbieranie, sprawdzanie i sprostowanie fasy) i oznaj
ileń do podatku dochodowego, jako tóż oznaczenie kwoty po-

datkewńj nastąpi ze strony o. k. W ładzy Obwodowdj, roz­
strzygniecie zaś r e k u r s ó w  przeciw wymiarowi podatkn przez 
ck. W ładzę Obwodową uskutzeznionemu, przystoi Wyuokiój 
ok. Dyrekoyl Krajowd) doohodów skarbowych w Krakowie.

5) Termin do składania fasyj doohodów niestałych i oznaj-
deń stałych poborów, ustanawia się do dnia ostatniego gru­

dnia 1869 r.t nareszcie
6) W  razie, gdyby należytośó podatku dochodowego na rok 

administracyjny I860 przOd upływem terminu płacenia pier- 
wszój raty  nie była przepisaną, nateuozas aż do przepisania 
nowój nalsżytoścl pobór i przymusowe ściąganie tegoż poda­
tku nastąpią według naleźytośoi roku administracyjnego 1859.

Potrzebne do ułożenia fasyj I oznajmień drukowano blan­
kiety, udzielane będą stronom podatkowi podlegającym bez­
płatnie, w nrsędaoh gminnych.

l a k .  W ładzy obwodowój 
Krakowie dnia 10 Hztopada 1859. (943-1-3)

"W

I n s e r a t y .
P < z a I » « a A A  składająca się z domu piętro- 
I l v d l l l U S V  wego i obszernego O g r o d u  
pod L. 12/30 na Stradomiu przy Krakowie, pr*y 
ulicy dawniij Kopernika, dziś Koletek zwanój po- 
łoiona, jest z wolnój ręki do sprzedania. —  Bliższą 
wiadomość powziąśó można w Kancelaryi c.k. No- 
taryusza K o r y to w s k ie g o  w K rak ow ie  przy 
niicy Grodzkiśj Nr. 84/s. (922-3)

Z a m i a n o w a n y  d o  KMT S K  i ł k  M C  C K  " W W  JWkh.
NOTARYUSZ . . . . .

F. J. ZUK SKARSZEWSKI
otworzył Kancelarye notar. w aotychczasowem swem mieszkaniu: (Poprawę skrzydło ulicy Mikołaj­
skiej dom pp. Żebrowskich, niegdyś Hanowicza, drugi od Konsumpcyi Nr. 6 5 * /ico  lszo piętro.

i i n m i i i H i K j K i i i i i i i i i K i

PROSZKI S1IDUTZKH
Na ostatniój wystawie powszeohndj w Paryżu, wedle świa­

dectwa Gamety wiedeńskiej, z pomiędzy wszystkich innych po- ___
dobnyoh domowych środków lekarskich, J e d y n i e  1 w y ł ą c z n i e  zaszczyoone p l e r w i z y m  m e d a l e m  i 
przez oo nalwyższy wyrok zgromadzenia między-narodowego przysięgłych, dostarczył niczóm niezbitego do- ; 
wodu świadczącego « niozrównaaój dobroci i wartości tego preparatu w porównania z wszystkiemi wyrobami ^  
w kraju i zagranicą.

J e d y n y  g ł ó w n y  i h t a d  n r z e s y ł e b i  Aptek* pod Bocianom w Wlednln, Sukiennice, naprzeciwko hotelu ok 
W . i d U ,

Gen* pudełka orysinal»ojC zapieczętowanego S A® h r .  k. ic. Dokładny przepis użyoia we wszystkieh br

Proszki te Ssidlitz* wybornie sprawdzone w tysiąoznyoh przykładach wielelotnlogo doświadczenia, uzyskały so- j- * 
bie w mieście I na wsi tak powszechne uznanie, ie  obeonio sława Ich daleko poza granice oesarstwa sięga. — J a -  ; 
kie skutki wywierać może niezawodna siła  lekarska proszków seidlitzkioh Molla, mianowicie W o lo r p lc n lu o h  1 
Ż o łą d k a  1 i y w o t a ,  jaką pomoc przynosi w cierpieniach wątrobianych, w zatkaniu, hemoroidaoh, zawrocie, biciu : 
serca, uderzenlaoh krw i, zamuleniu, pieczeniu i lnnyoh chorobach kobleoyoh: to wszystko uważanóm byó musi jako ; 
rzecz udowodniona, a niezliczona liczba osób z osłabioneml nerwami, przez rozsądne używanie tych proszków ni* < 
razjuż znaesnńj doznała ulgi i nowych s ił »*był*. ------------------

Główny Skład w  K r a k o w ie  utrzymuje M ir c h m a y e r  1 (Byw.
Samówienia dla Galioyi upraszani ozynić po następujących firmach:

KRAKÓW S a w l c i e w i h l  F l o r .  Biota  aptekarz Keller. Brody Fr. Deckert. Brmeiany  B. Neranzi. Cmer- 
niotoce Różański. Do&routil Ludwik Stolzig. Gieomdmiec W. Hayder. Jasło  Jósef Rohm aptekarz. Kołomyja 
J . Kaehariasiewicz. Kenty  Fr. Jaorschel. I.wńtm Karol Ferd. Milde. Maków Maier E. Nowy-Sqcm  Wójcikowski B. j 
Oświęcim  A. PolaoSek Przew orsk  Janiszewski W . Sam ior  Kriegseisen J. Sanok J. Źarewioz. Śucmawa E. i 
Botozat. Siaremiasto Sohzanik. Stanisławów  aptekarz Tomanek. Tarnów  Jul. Roid. J. John. C. Mary* C. SI- i  

iforowicz aptekarz. Badane Resoh. Rmesmów J . Sehaitter. T am oyo l A. Morawee. Tyemieuica Karol Nekl. W e- \ 
donate* Rchwars I Heinz. Złoczów  Feliks Pettasch. (27-30-48) / J .  M o l i  w Wiedniu.

HANDEL K. HENISZA W KRAKOWIE
o  r t e p la n ó w , m e b l i  ż e la z n y c h ,  1 w y ro b ó w  c y n k o w y c h ,  ż e la z n y c h  1 b la s z a n y c h  la k ie r o w a n y c h ,  d o  
b ó r  d z le o ln n y o h  z a b a w e k  s a m y c h  l a n y o h ,  w ie lk i  s k ł a d  ta o , p le o ó w  1 n a c z y ń  k u c h e n n y o h  z  ż e la z a  
k u te g o ,  poleca się szanownój Publicznośoi, zapewniając ceny najprzystępniejsze. Go do F o r t e p ia n ó w  i P h y s h a r m o n l l  
któryoh Skład n* skalę dotąd przez nikogo w Krakowie niepraktykowaną urządziłem, wszelką gwaranoyę z mój strony 
daję i odwołuję się w tym względzie do publioznój opinii osób. które mnie już swem zaufaniem zaszczyciły. Mając zaź 
takowe nie w komisie, a tom samem niezależnym będąc od oou, jakie fabryka nakłada, lecz sam jeżdżąc zagranicę i go­
tówką płacąc, mam sposobność po 1) wybrać instruments takie tylko, któro za pewne i wyborowe uznam, a po 2) naby­
wając je na własność, otrzymuję procenta, z któryoh sam jeszcze kupującym pewną część ustępuję, z czego nnstępuość, ż* 
kupujący niemal taniój u mnie instrument nabyć niż po zagranioą może. — Ceny fortepianów w najnowszy sposób zbudo­
wanych są od 375 do 700 złr. a physharmonie od 100 do 300 złr. — I’oleoająo się względom szanownój Publiczności 
zwracam zarazem uwagę na Łóżka 1 Kolebki żelazne, których użycie jest prawie dzisiaj powszeehnem.— Z  wyrobów cyn­
kowych i blaszanyoh Wanny wielkie i mniejsze do kredensu, Miednice; Wiadra, Konewki, Sitzbady, Wanienki dla dzieci 
nowonarodzonych itd. — W końcu Instrumentu sprzedają się i zamieniają na stare, odkupują i wypożyozają się.

fT jf -B klad Fortepianów ulioa Ssoroks pierwsze piętro * gankiem żelaznym, dom W. Róźyokioh. — Skład wssolkioh 
Wyrobów żelaznych i Mebli przy ulioy Grodzkiój w Sklepie w domu W. Gdbla, gdzie główny wstęp dla załatwieni* inte- 
rssńw. — Skład naezyń żelaznych kutych, pięknie i trwało emaliowanyoh, sprzedają się po oenaoh niższych, niż gdziekol- 
wUŁ dotąd-______________________________________________________________________________________' (807-11)

m m m m m m  

Dyrekcya Browaru Tenczyóskiego
zawiftdsmfa ezanowną Publirzność, że od 

d n ia  lO  l is to p a d a  r. b.
wstrzymała na czas pewiea z u p e ł n i e  
wydawanie piwa z tegoż Browaru; tak iż 
S iF * n lk t  nie otrzymrł i do pewnego 
czasu nie otrzyma, tutejszego Piwa. Roz- 
poczęóie na nowo wyd»w*nia

Piwa Tenczynskiego
Dyrekcya znowu ogłosi w ir ,seratach  
„ C z a m * .u (930-3-3)

Barany Skakany.
W owczarni oryginalnych Me­
rynosów hrabiego Z i er o tin

w ! » r a u s s
w król. pruskio* S z l a k u  w obwodzie 
N f m p t s c h ,  będij od 2 5 g o  l i s t o p a d a
r. b. na sprzedaż wystawione mniej więcej 

8 0  s z t u k  dwu > trzyletnich

baranów Skabunów.
Sprzedać się mające barany wyszczegól­

niają się nietylko czystę i szlachetny krwiy 
rasowy, silny i mocny budowy, lecz oraz i 
obfitem i mocno zarośniętem runem, jak nie­
mniej bardzo cienky doskonały wełny i szcze­
gólny zdolnościy niewyradzania się. Szano­
wni Amatorowie raczy się zgłosić pisemnie 
lab osobiście do podpisanego. ( 938- 1- 6)

P r a u s s leiy trzy miłe od górno-szłązkiej 
stacyi kolejnej Ohlau, i  milę od Strehlen. 

Prauss dnia lOgo Listopada 1859.

A ,  C . m ay® !** Dyrektor dóbr.

W  dniu  6  C4 rudnia 1 8 5 9
s p r z e d a n y  zos t an ie  w Trybunale W ar­

szawskim

w WARSZAWIE.
Licytacya zacznie się od rab. Sr. 79,525.

Hotel ten istnieje od lat 50; położony jest 
w środku miasta, i obejmuje powierzchni ło ­
kci □  12,000. — O warunkach sprzedaży 
można się dowiedzieć w Warszawie u
Maurycego O zo ro w sk ieg o ,

spadkobiercy, zamieszkałego przy ulicy Ry­
marskiej, pod liczby 471 l i t e r a  Q-. Dom 
Plata u.   (903-3)

Doniesienie Lekcyl Tańców.
Niźńj podpiuana balotnioeka priy tutejszym o. k. Teatrze, 

ma zaazozyt donieść szanownój Publicznośoi, Iż daje prywa­
tno LEKCYE TA Ń CÓ W  towarzyukich dla Pa n ó w,  P a ń  I 
Dziec i .  Zgłoeić się można przed południem w Biórze Tea- 
tralnem, z południa w jej mieszkaniu przy głównym Rynku 
pod L. 18 w domu obok Handlu Jahna na 3óm piętrze.

(918-3)_______________________W in c e n c y a  K a s tn e r .

BARANY
SK AK UNY, 

z trzody o r y g i n a l n e j  p i e r w o t n e j  zwa­
nej „ H fe g r e t t i ,“ na sprzedaż przeznaczone 
wystawione sy do oglydania w dobrach hra­
biego Sternberg w R a u d n i t z

na dnln 16 listopada r. b.
Co do zdrowia,  obfitości w e ł n y  i nie­

zmiennego udzielania się płodu, uzyskała 
trzoda ta uzasadniony słynność. (903-3-3)

Z powodu słabości właściciela 
Galeryi optyczno -  żywych Obra­

zów, Wystawa tychże przez dni kilka zam- 
knięty będzie.

w re. bar. 
w Ilu. por.
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Rsfdim krakani, Antoni Anto*


